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(Sprawy sejmowe. —  Nędza pr^pmy • y — sw ie  
Że zwycięstwo Moskwy w Ausliji. J p  W ęgirr.— 
W ysilenia P n t te  wiedeńskiej .i sia>mowniii.e bójki 
bismarkowskiej. -— O losie dział Kruppa w Mo
skwie. — Dalsze prześladowanie unitów — Pogło 
ski wojeDne z Kongresówki. — W iec szkolny w 

PozDauiu. —  Sejmik rela<yjny w Zbracbliwie.)
Lasserowska Stara Presse. z wielkiem obu

rzeniem podnosi, że „podczas gdy s e j my opo
zycyjne zsiadły z rumaka wysokiej polityki, do 
siadnją go teraz sejmy niemieckie t . j .  zapewne 
centralistyczne; i wskazuje na poruszoną w sej
mie górno-austrjackim kwestję prawa wybor
czego prebemlaijuszów, tudzież na interpelację 
br. R asta  w sejmie styryjskim z powoda poby
tu  Don Alfonsa w Gracu. Rząd „liberalny- żą 
da zapewne, aby sejmy nawet tych spraw nie 
dotykały, które bezpośrednio dotyczą weryfika
cji mandatów poselskich. Tak daleko nie zapęr 
dza się nawet. Nowa Presse w zaciekłości swo
jej sejmożerczej Oo do interpelacji br. Rasta, 
marszałek sejmu styryjski, ów sławny liberał 
Dr. Kaiserfeld posunął się do ostatniego kresu, 
oświadczając mu, że nie może mu udzielić glonu 
do interpelacji, gdyż nie pozwala na to statut, 
krajowy. Tern samem nikomu w sejmie styryj
skim nie będzie wolno wnosić interpelacyj — 
podczas gdy w sejmie dolno-austrjackim sam 
namiestnik odpowiadał tegoż samego dnia na 
interpelację Magga. z powodu rozpuszczenia ro
botników Siglowskich, interpelację, która nie 
tylko wyjaśnień żądała, ale nawet pozytywne 
wymagania do rządu s taw iała ;  i odpowiadał 
namiestnik wyczerpująco na każdy z trzech 
punktów interpelacji. Piękny to parlamentaryzm 
austrjacki!

Odpowiedź ta była zresztą i co do samej 
rzeczy zajmującą. Namiestnik oświadczył : Rząd 
posiada dokładne daty co do rozpuszczania ro
botników. Niezwykła czynność i wysokość płac 
w r. 1871 i 1872 sprowadziły ogromny napływ 
r o b o t n i k ó w ,  potem jednak odbyt i popyt 
w wielu ważnych gałęziach przemysłu spadł, 
naw et poniżej poziomu na tu ra lnego , a zatem 
musiano rozpuszczać robotników nie tylko we 
Wiedniu, ale i w całej Dolnej Ąustrji, i rozpu
szczanie to potrwa jeszcze dalej, a nawet zni
żenie czasu pracy, tudzież redukcja zapłaty 
jeszcze nastąpi. W warstatach Sigla w Wiener- 
Neustadt, rozpuszczono d. 17. b. m. tylko 119 
robotników, pozostało 2704 ; w warstatach wie 
deńskich Sigla rozpuszczono 30, pozostało 975 
Co do przemysłu budowniczego i tkackiego, 
rząd przy swoich zamówieniach zatrudnia tylko 
zakłady austrjackie. Rząd zwrócił uwagę za
rządów kolejowych na możliwość taniego uzu
pełnienia obecnie materjałów, i wszystkie po
trzeby na te cztery przez rząd budowane koleje, 
w długości 71 mil w Austrji zamówił. Co do 
fabryk Sigla, rząd już mu kilka razy dopomógł, 
a ostatniemi czasy z całym naciskiem starał 
się, aby mu koleje austrjackie, tudzież zagra
niczne dały wielkie zajęcie, i t„ d. — Mamy tu 
przeto urzędowe stwierdzenie nędzy przemysło
wej, i mamy wskazówkę , w jaki sposób rząd 
s ta ra  się jej zapobiedz — oto popieraniem po
jedynczych gałęz i ,  pojedynczych fabrykaiitovv!

Że to sposób fałszywy, nie potrzebujemy wy
kazywać. Tu trzeba pracy systematycznej, cały 
ogół obejmującej.

Co do liczby rozpuszczonych robotników, 
nainieślnik podobno rzecz nie. wyczerpał. Onych 
2000 robotników Sigl nie od razu rozpuścił, ale 
będą oni rozpuszczani w miaię wykończenia 
robót, poczętych. Czytamy zresztą  równocześnie 
w Nowej Pressie: „Pogłoska, jakoby n Sigla 
zamówiono lokomotyw za 7 mil. z Ir. jes t  mylną. 
Zamówienie, to było pewne, gdyby można było 
osiągnąć warunek, przez zamówicie]a postawiony, 
t. j. wysoką dekorację. Zamówienia przeto po 
szły do Kesslera w Essli gen, i Iłorsiga w Ber
linie, za co zaniówiciel otrzymał ordery pruskie 
i oldenburgskie. Gdy jednak zamówieiel zrobił 
nadzieję świeżych zamówień, wysłano umyślne 
go kurjera do Dalmacji do cesarza o ową de
korację. Tymczasem nklady są w zawieszeniu i 
Sigl musi powoli rozpuszczać robotników. Za 
ową dekorację dla moskiewskiego jeneralnego 
dyrektora kolejowego, Sigl ofiarował złożyć
50.000 złr. na cele dobroczynne.“

Politik podała wiadomość bardzo zajmują
cą. Namiestnictwo pragskie zakazało probosz
czowi przy p r a w o s ł a w n e j  c e r k w i  w 
P r a d z e ,  poddanemu moskiewskiemu, spra
wowania funkcyj parafialnych, a ministerjum 
spraw wewnętrznych zakaz ten zatwierdziło. 
Teraz jednak, skutkiem reklamacyj rządu mo
skiewskiego, zakaz ten został nagle znieś ony. 
Pp. Brauner i Prachensky, staroezesi, wypraco
wali bowiem memorjal, wykazujący na podsta
wie austrjackich praw zasadniczych, że żyjący 
w Pradze Moskale mają prawo utworzenia w ła
snej gminy kościelnej, a ksiądz moskiewski ma 
prawo przedsiębrać czyuności parafialne. Me
morjal ten wysłano nie do Wiednia, ale do ks 
Gorczakowa, dodając, że na wydanie zakazu 
wpłynęły jakieś „szczególne p rzy czy n y /  W te 
dy Gorczakow polecił posłowi moskiewskiemu 
we Wiedniu, aby dopilnował prawa żyjących w 
Pradze Moskali, i skutkiem tego zakaz ów zo
stał zniesiouy. Poliiik dodaje, że już pi uw sza 
instancja wydala była zakaz, nie bez wpływu 
austrjackiego ministerstwa spraw zagranicznych, 
że jes t  on ilustracją pewnych , decydujących w 
Austrji czynników i stosunków między Austrją 
a Moskwą że zresztą  presja Moskwy odniosła 
zwycięztwo. Rzecz szczególna, że pisma mini
sterialne nie umieją nawet powiedzieć, czy do
niesienie Politiki jes t  prawdziwem. A jeżeli jes t  
prawdziwem, to cóż w arta  ustawa zeszłoroczna, 
pozwalająca w Austrji spełniać funkcje plebań
skie tylko takim proboszczom, którzy są  oby
watelami austrjaciumi itd., ustawa, k tó rą  gdzie
niegdzie, jak  np. w Gorycji i Gracu rząd tak 
nawet tłómaczy, że choćby tylko do kazań o- 
kolicznościowych nie wolno używać duchownych, 
będących obcymi poddanymi ?

W  sejmie górno-austrjackim postawił Lien- 
bacher (anticentralista) d. 21. bm. wniosek 
względem zmiany krajowej ordynacji wybor
czej, — a w sejmie morawskim Klim, wniosek 
względem zrównania płac nauczycielek z płacą 
nauczycieli.

Nie doszły nas jeszcze sprawozdania pism 
peszteńskich o posiedzeniu sejmu węgierskiego, 
na którein minister prezydent Wenkheim odpo

wiedział na i n t e r p e l a c j ę  I s  t o c z  e g o .  
Pisma wiedeńskie podają z tej odpowiedzi ty l
ko tyle, co nam llióro korespondencyjne tele
grafowało, z dodatkiem słów, jakie Istoczy do
dał do odpowiedzi ministra. Istoc.zy przyjął od
powiedź, ale dodał, że interpelował z powodu, 
iż niebezpieczeństwo istnieje i jes t  wielkiem ; 
źe słuszność jego wywodów będzie kiedyś u- 
znaną, byleby to już nie było zapóźno.

W ślad za rzymskim dziennikiem Osstwa- 
tore Romano, poszła wiedeńska Presse i podała
0 p i s r o k o w a ń B i s m a r k a z k a r d  y-
1 e ni A n t o n e 1 1 i m. Przypomniały się jej 
przy tej sposobności dobre czasy z epoki pro
cesu Arnima. Presse robiła wtedy świetne in- 
teresa, a jej ówczesne „wykrycia dyplomaty- 
czne“ narobiły hałasu w całej Europie i pozy-
kaly temu organowi wziętość, jednego z naj- 

pierwszycli dzienników europejskich. Teraz 
Presse upada, interesa jej nie najdoskonalsze, 
Bismark w pruskiej Izbie posłów powymyślał 
niebywałe rzeczy o papieżu Autonellim i frak
cji centrum, a Presse pochwyciła tę sposobność 
i ogłosiła ogromny artykuł p. t, „Die preussi- 
sche Centruraspartei und der V a tican /  (Diplo- 
matische Enthullungen), gdzie tonem tajemni
czym wykrywa fałsze Bistnarka, poprzedziw
szy to wszystko wielce bałamutnym poglądem 
politycznym na stosunki Prus, Austrji, Włocli 
i Paryża. Szkoda jednak, że te wykrycia wcze
śniej o dni kilka podał Osscrvalorc Romano, a 
ten opis brzmi t a k : „Reprezentant Niemiec, 
hr. Tamffkirchen był istotnie u Antonellego z 
zażaleniem na frakcję centrum w parlamencie, 
która rządowi pruskiemu sprawia kłopot, tem, 
że domaga się przywrócenia świeckiej w ładry 
papieża. Hr. Tauffkirchen usiłował skłonić k a r - 1 
dynała do wyrażenia nagany temu stronnictwu. 
Antonelli odrzekł; „Jakkolwiek doniosłość tej 
sprawy nie pozwala mi dać stanowczej odpo
wiedzi, bez porozumienia się z papieżem, to j e 
dnak, zdaje mi się, zapewnić mogę, że papież 
nie byłby w stanie zadośćuczynić takiemu żą
daniu, ponieważ stolica Apostolska nie zwykła 
mieszać się w Wownętrzne sprawy narodów, do
póki one nie dotykają wprost interesów kościo
ł a /  Nadto nadmienił kardynał Antonelli, że 
jakkolwiek żądanie dobrych katolików niemie
ckich wydaje mu się przedwczesnera, to jednak 
w uznaniu ich szlachetnych zamiarów, nie po
dobna byłoby ganić ich gorliwości. Nawet gdy
by postępowanie ich wykraczało przeciw kon
stytucji kraju, nie byłoby rzeczą stolicy Apo
stolskiej, przypominać im ich obowiązki. K ar
dynał Antonelli zapytywał następnie papieża, a 
ten pochwalił jego odpow iedź/

Wiadomo zkądinąd, a podobno i s a a  Anto- 
neli przypominał wysłańcowi Bismarka, że już 
raz w takiej samej sprawie udawał się do p a
pieża rząd angielski, a to z powodu zatargów 
Jego z Irlandczykami, i żądał od stolicy Apo
stolskiej, aby się oświadczyła za nim przeciw
ko katolikom tam tejszym ; ale i wówczas od
mówił Pius IX. wszelkiego mieszania się pro 
lub contra. Po tej rozmowie zaczęto w Berli- 
tiie rozpuszczać wieść o tem, jako Rzym naga- 
nil i potępił frakcję środka. T a  zdziwiła się 
niepomalu, i wielu z jej członków pisało wprost 
do Watykanu, lub do osób mających stosunki

z Autonellim zapytując, czy prawdą jest, że 
frakcja centrum została potępioną w Rzymie. 
Prawda wyszła wkrótce na jaw. lecz żaden z 
członków środka ani pisemnie ani ustnie me 
odnosił się w tej sprawie do papieża, a więc i 
żadnej denuncjacji na kardynała być nie mo
gło. Co do jezuityzniu Antonellego, to kore
spondent, Presse zaprzecza temu i twierdzi, że 
od powrotu z Gaety w 1850, kardynał ani zo
stawał, ani zostaje pod wpływem jezuitów. W y
rażenie się zaś Bismarka, iż spodziewa się po 
F ius ie IX . jakiegoś mniej wojowniczego papieża, 
a obok niego Antonellego, który mu (Bismar 
kowi) pomoże do przywrócenia pokoju — zd ra 
dza zupełną nieznajomość charakteru dzisiej
szego papieża, gdyż trudno spodziewać się Dar- 
dziej liniującego pokój papieża, nad dzisiej
szego.

Z Petersburga nadeszła wcale ciekawa 
wiadomość, że z dział, k tóre Krupp liwerował 
dla Moskwy, więcej niż c z w a r t a  c z ę ś ć  
o k a z a ł a  s i ę  n i e m o ż l i w ą  do u ż y  
c i a. Fa tr jo ta  praski może teraz tłumaczyć się 
tem, że Moskale nie umieją się obchodzić z 
działami.

Korespondent nasz warszawski donosi o 
z m u s z a n i u  k s i ę ż y  u n i c k i c h  do  p r z y j 
m o w a n i a  p r a w o s ł a w i a .  Tych księży, 
co stawią opór, wywożą w głąb Moskwy. Z 
“Warszawy wywieziono ks. Rzewuskiego. Mo- 
skowskija Wtcdomosti zamieściły ciekawy a r ty 
kuł o sprawie unickiej, z którego widocznem 
jest, jak ą  to drogą doszły władze moskiewskie 
do d o b r o w o l n e g o  przyjęcia prawosławia 
przez unitów. Ważniejsze ustępy z tego ar ty 
kułu podamy w odpowiedniej rubryce. Z w raca
my przytem uwagę na list włościanina uuity, 
zamieszczony w dzisiejszym odcinku.

Piszą d. 15, bm. z pod Kalisza do Gazety 
Toruńskiej, że c o r a z  w i ę c e j  n a p ł y w a  
w o j s k a  d o  m i a s t  n a d g r a n i c z n y c h  
Ale co więcej jeszcze zadziwia wszystkich i 
niepoKoi, to ta  okoliczność, iż podług zape
wnień osób wojskowych, wojsko lokuje się w 
takim porządku, jak  się ustawiać zwykło w 
czasie wojennym. Piechota cofa się od granicy 
w głąb kraju, a natomiast przybywają kozacy, 
lekka kawalerja i artylerja. Cu się święci, nikt 
wiedzieć nie może.

W P o z n a n i u  odbył się d. 20. bm. w i e c  
s z k o l n y .  Udział był bardzo liczny. Dr. Szy
mański, który przewodniczył temu wiecowi, wy
kazał ogromne wadliwość’ szkół miejskich i za
chęcał rodziców, by przedewszystkiem sami w 
domu na dzieci iw e baczyli, i troszczyli się o 
ich umoralnienie i naukę. Uchwalono dwie r e 
zolucje. Jedna  żąda, ażeby m agistrat zwrócił 
większą uwagę na szkoły ludowe. D ruga wy
powiada, że tylko język ojczysty może Dyć pe
dagogiczną podstawą nauki szkolnej. Ustęp koń
cowy rezolucji b rz m i: „Wypowiadamy niniej-
szem zupełną zgodę z naszymi posłami, którzy 
przed sejmem niemieckim i sejmem pruskim, wy
toczyli przeciw ooecnemi systemowi szkolnemu, 
jakiemu ludność polska podlega, skargę, zarzu
cając mu słusznie, że wiedzie „pod względem re 
ligijnym do zdziczenia, pod względem nmysło 
wym do ogłupienia, pod względem materjałnyra 
do zubożenia ludności polskiej.

Obie rezolucje, przyjęto jednogłośnie bez 
dyskusji i postanowiono je  przesiać : pierwszą
magistratowi, d ragą obu prezesom poselskich kół 
polski cli, pp. Władysławowi Taczanowskiemu i 
Włodzimierzowi Brezie. O tym wiecu szkol
nym napiszemy obszerniej we właściwej rubryce.

Poseł powiatn Świeckiego, pan E r a z  m 
P a r c z e w s k i ,  w dniu 18. b. m. z d a w a ł  w 
Z b r a c h  l i n i e  s p r a w ę  z .‘. c z y n n o ś c i  
k o ł a  p o l s k i e g o  w p a r l a m e n c i e  n i e 
m i e c k i m .  Sławiło się Ju.75r.stu.przeszło wy
borców. Zebrani oświadczył ■, iż zatwierdzają jak 
najzupełniej postępowanie posłów naszych w 
parlamencie.

(Jlosy z kraju.
( Towarzystwo antilichwiarskir.)

Że w naszym kraju lichwa się przerażają
cym sposobem rozwielmożmła. nie potrzebuję 
dowodów. Wszelkie stany upadają pod jej uci
skiem: właściciele ziemscy, przemysłowcy, kup
cy, oficjaliści prywatni, osobliwie zaś urzędnicy 
i włościanie jęczą w strasznych okowach lichwy, 
Nie tu miejsce rozwodzić się nad tem, jaki de
strukcyjny wpływ lichwa wywiera na stosunki 
ekonomiczne naszego kraju, w jakie ubóstwo 
coraz większe zapa lamy. Tutaj na  teraz  sp ra 
wdzamy fakt istnienia w naszym kraju rozpo
startej lichwy.

Są u nas ludzie mądrzy, którzy mawiają: 
„A na cóż pożyczacie? najlepiej nie pożyczać na 
lichwę’/  Słuszny to zarzut, żeby nie dał się 
zbić kilkoma słowy. Nikt, sądzę, nie pożycza, 
jeżeli nie musi, nikt na lichwę nie chciałby po
życzać, jeżeli rówuież nie musi. Powtóre w ża
dnym kraju europejskim, chyba może jeszcze 
na Węgrzech, chłop tak mało ma pojęcia o po
życzce i o lichwie, jak u nas, w żadnym nie 
jest na takie ponętne sidła i kruczki lichwiar
skie wystawiony, jak  u nas.

,,A towarzystwa zaliczkowe, a kasy oszczę
dności, a banki i zakłady finansowe, które na 
mały stosunkowo procent dostarczają pieniędzy; 
przecież te instytucje dobroczynnie działają i 
dzielną stają  się przeszkoaą l ic h w y /

Daleki jestem od tego, ażebym tym. insty
tucjom nie przyznał pewnego wpływu dobro 
czynnego na nasze stosunki finansowe; prze
szkadzają one w pewnych razach lichwie, je 
dnakże ani nie są tak  dalece a szczególnie po 
gmiuach wiejskich rozpowszechnione i zrozu
miane, jak b y  być powinno, ani też, ponieważ 
pożyczają pod pewną formą praw ną, me mogą, 
a przy.DM«mej rzaak i/ty j^ u  mogą uratować 
zapadłegjl w lichwę, gdyż ryzyka na się nie 
biorą w udzielonych pożyczkach. Ztąd to p o 
szło, że mimo istn ien ia : rozgałęzienia się onych 
instytucji, lichwa się nie umniejszyła, owszem 
rozszerzyła.

,,A ustawa o lichwie, wszak w naszym 
sejmie, a uawet w Radzie państwa rozprawiano 
o n i e j /  Mój Ty Boże! P r ę d z e j  r o s a  o c z y  
w y j e ,  z a n i m  s ł o ń c e  z e j d z i e ,  mówi 
przysłowie i tutaj się sprawdza. Zresztą  niema 
żadnego widoku, ażeby Rada państwa uchwaliła 
ustawę, proponowana przez sejm nasz. Pan mi-

W i ą z a  n k  a.
VI.

(Akt zdrady Popiela w dyecezji chełmskiej.—  Kłam
stwa puszczane w świat przez zdrajców Unii i Mo
skali. — LiBt chłopa unity z Podlasia do Alfreda 

Młockiego. — Uw&gi nad tym listem.)

Moskale przyzwyczaili nas już do wszel
kiego rodzaju gwałtów i do obłudy, która jes t  
jednym z rysów ich azyatyckiego chatakteru. 
Niczem więc już nas zadziwić nie zdołają.

Każda nowa ich zbrodnia je s t  dawno spo
dziewanym przez nas wypadkiem; każde jr j  u- 
pozorowanie jes t  już tylko powtórzeniem kłamst w, 
od dawna używanych. Wyczerpali ca łą  obfitą 
skarbnicę piekła, ażeby zarzucić i zadusić P o l
skę rabunkami, złodziejstwem, uciskiem, nieto
lerancją, mordami, fałszem, rozpustą, sprzedaj- 
nością, głupotą i całym tym, niezmiernie długim 
szeregiem nikczemnych praktyk, które są tylko 
możliwe w państwie despotycznym, w obec s tłu
mionej wolności. Po tem więc, powtarzamy to 
jaszcze r a z ,  co już w Polsce Moskale zrobili, 
czem się zapisali na kartach dziejów naszych, 
wszystko, co obecnie czynią, nie zadziwia nas i 
więcej nie oburza, ale tylko potęguje pogardę 
do nich i podnosi siłę nienawiści do „hosudar- 
s tw a“, które jako wcielenie złego, jes t  wyobra
żeniem mocy szatańskiej na ziemi.

Ktoby jeszcze chciał dowodów szatańsko- 
ści Moskwy, niechaj pozna świeże dzieje znisz 
czenia unji i wprowadzenia schizmy do dyece- 
zji chełmskiej, dzieje, oblane krwią wiernego 
ojców wierze lu d u ; a potem niechaj przeczyta 
adres do cara odstępców księży, którzy jak 
wilki weszli do owczarni aby j ą  pożreć, przy
bywszy tajemnie z Galicji, gdzie ich wiedeńska 
polityka, centralizująca monarchię Habsbnrgów 
wyhodowała na zdrajców religii i narodu; i nie
chaj jeszcze przeczyta świeżo ogłoszony akt 
naczelnego zdrajcy Popiela, usprawiedliwiający 
zgwałcenie sumienia dwustu pięćdziesięciu tysię
cy nnitów, oraz wydarcie im religii, do której byli 
i są naju.oCniej przywiązani.

Nikczemnik ten, którego imienia wymówić 
nie możemy Vez splunięcia, wraz z podobnymi 
do siebie nikczemnikami twierdzi w tym akcie 
o przywiązaniu ludu do cara i o dobrowolności 
przyjęcia przez tenże lud prawosławia.

Krew pomordowanych włościan za opór 
narzuconemu prawosławiu jeszcze się dymi; 
egzekucje kozackie, napędzające unitów do cer
kwi, oddanych schizmatyckim z Galicji zbiegłym 
popom jeszcze nie ustąpiły ze wsi, jeszcze ko
zacy rabnją mienie włościan i rzną ich inwen 
tarz; —  jeszcze ci, których ogłodzili za miłość 
do religii katolickiej, nie zapracowali na nowy 
kawałek chleba; jeszcze więzienia pełne są ję
ków pozamykanych i bitych za kratami chło
pów; jeszcze ci których za unię skazali na Sy

bir nie doszli na miejsce w3 gnania, ci zaś któ- 
zy przed prześladowaniem schronili się do l a 

sów, jeszcze nie wrócili do opuszczonych chat, 
a pomimo tego Popiel i jego kamraci piszą już w 
akcie odstępstwa: że lud ten z wdzięczności dla 
cara, którą go uwolnił z ucisku polskiego, do- 
browoluie i z radością przyłącył się do religii, 
Pctórą car wyznaje.

Podli kłamcy i fa łsz e rz e !
Przeciwko ich kłamstwom posiadamy nowy 

dokument.
J e s t  to list chłopa — unity z Podlasia, w 

końcn którego piszący blaga p. Alfreda Młockiego 
we Lwowie, ażeby doniósł Ojcu świętemu w Rzy
mie: iż unici chełmscy me przestali być katoli
kami, chociaż rząd carski ogłosił ich za odstęp
ców, za schizmatyków,

L is t  ten jes t  dowodem rozbudzonej świado
mości w ludzie na Podlasiu, gorącej wiary, jako 
też uczutej potrzeby zaprotestowania przeciwko 
temu, co się tam robi.

Piszący włościanin dowiedział się o panu 
Młockim w następujący sposób. Znany odstępca 
z Galicji, Głowacki, zamieszkały obecnie w W il
nie, napisał odpowiedź po polsku i po moskiew- 
sku na broszurę: o prześladowaniu Unitów przez 
schizmę, którą wydal A Młocki w 1870 r. W ła
dze moskiewskie „Odpowiedź11 tę Głowackiego, 
w Wilnie drukowaną, rozszerzyły pomiędzy lu
dem unickim w Chelraszczyźnie, w celu ooała- 
mucenia go. Z tej to „Odpowiedzi11 dowiedziaw
szy się wspomniany włościanin, że we Lwowie 
istnieje pan Młocki, który się za Unitami uj
muje i broni pismami ich wiary — nie mogąc 
do nikogo z bliskich udać się o pomoc dla swo-_ 
ich braci, udał się do p.  Młockiego, napisawszy 
list do Lwowa, który szczęśliwie przybył do 
adressata.

L ist ten mamy przed sobą. Pisany po pol
sku, samorodną ortografią, bez znajomości zna
ków pisarskich, zawiera ważne fakta i świadec
two istniejącego prześladowania, jako też świa
dectwo wierności kościołowi katolickiemu.

Podajemy go tutaj jako wielkiej wartości 
dokument, zrobiwszy małe stylowe poprawki, 
zmieniwszy ortografię i położywszy znaki pi
sarskie, bez których trudno byłoby go czytać, 
nie zmieniając w niczem zgoła treści i tonu pi
sma.

Oto jest wspomniany list, datowany d. 13. 
kwietnia br.

„Mam honor donieść Wielmożnemu Panu 
autorowi, jako wydawcy broszury we Lwowie 
pod tytułem: „O prześladowaniu Kościoła Rzym
sko i Grecko Katolickiego i jego wyznawców 
przez schizmę" w wydaniu drugiem r. 1870, że 
ją  nazywają schizmatyc.y „zagraniczną broszu
rą". Ponieważ było pisano w tejże książeczce 
o prześladowaniu religii od schizmatyków i ich 
zauszników, więc wydali oni na nią „Odpowiedź" 
z drukarni J- Ja łow icza i F. Wąjgitejna, Trok-

ska ulica w domu pofranciszkańskiem Nr. 393 
w Wilnie. T a  książka tak  nazwana „Odpowiedź 
na broszurę zagraniczną." W tej „Odpowiedzi11 
do żadnego prześladowania nie przyznaje się 
rząd russkiego cara, za Bugiem, na Litwie, na 
Wołyniu i Podolu, a na ostatku w Porozowie. 
Kilka tylko osób zostało (według Odpowiedzi 
wiernych katolicyzmowi; p. r.) i niejaka Ksie- 
nia, tylko mi ta  pamiętna jedna osoba. Więc 
rząd russki bynajmniej tych osób nie karał za 
religię, były ont niejaki czas, tak niby to zbłą
kawszy się dla tego, że nie chciały przyjąć p ra
wosławia, później same prosiły, ażeby je przy
jęli do prawosławnej wiary. A ten co ich mę
czył, to wcale nie męczył, i nazwany w bro
szurze Nowickoj, nie, on się tak  wcale nie na
zywał, tylko Nowicki. Niepamiętne mi więcej 
nazwiska osób prześladujących, tylko zdaje rai 
się, że jeszcze jeden Ułas, nie Ułas a Ułasie- 
wicz, — nazywali się ci prześladowcy religii 
katolickiej *).

Ale dosyć na tera.
Wcale do niczego się nie przyznają co tak 

źle czynili za Bugiem. A co dziś dokaznją w 
Królestwie Polskiein, jakie zbrodnie popełniają 
ci barbarzyńcy, to nawet i nie spominają w tej 
„Odpowiedzi".

Dosyć jest w tej Odpowiedzi fałszywych 
wyrazów: że Unja pochodzi od Jezuitów, że U- 
nicl byli praw osław nym i; że nie mogli Unitów' 
przewrócić od razu na łacinników, więc przy
sposobili Jezuici prawosławnych do Unii, aby 
po niejakim czasie unitów mogli przewrócić na 
łacinników. Lecz rząd russkiego cara zapobiegł 
temu jezuityzmowi, i chce, ażeby nniei byli p ra
wosławnymi, jak  temu trzysta  lat, bo tak nazy
wają „nowostoczny obrad."

„Co się dzieje teraz w Chełmskiej dyecezji, 
to też Wielmożnemu Panu wiadomo o wszyst- 
kiein. W roku 1875 stycznia, zdaje się mi, że 
15. był „Bał" w Białe Książęcej. Poniewoli 
byli ludzie zegnane ua ten „Bal". Po tym „Ba
lu" w gazetach warszawskich i petersburskich 
było ogłoszenie, że 36 parafii przyjęło prawo
sławie, a w tych parafiach 50.000 ludności się 
znajduje. Teraz był „Bał" w Janowie dnia 25. 
marca i 0. Kwietnia. Byli tacy, co poniewoli 
zebrani byli, a drudzy po dobrej ochocie poje 
chali na ten „Bał" tak nazwany po moskiew- 
sku W yszedł biskup warszawski schizmatycki 
do tych ludzi i rzekł: „Budte zdorowi, ja na 
W as nadijuś, czto wy budietie prawosławnymi!“ 
Jedni krzyczeli: „Ura białemu c a ru !" a drudzy 
krzyczeli na tamtych „bodajeście na swoje zę
by pokrzyczeli warjaty!" Ci niechętni byli, bo 
też poniewoli pod konwojem uwieziono ich na

*) Zwracamy uwagę czytających, że ni« biegły 
w pisaniu w łościanin, mówiąc „ja* „mnie znana" 
nie mówi o sobie, tylko o autorze Odpowiedzi, po
dając do wiadomości p. Młockiego na swój sposób 
treść Odpowiedzi na jego brosznrę. (P, R.)

ten „Bal" jako dobrych katolików. Aż się ser 
ce ściska na takie bezwstydne powinszowanie 
tych co z wolna pojechali. Pojechało (z wolna) 
dwóch pijaków 1 dobrych złodziei. Ani słowa 
nie rozumieli, i to wcale bynajmniej ich nic nie 
obchodziło, co tam się robiło, ponieważ tak się 
popili, że aż jeden, to jes t  Michał Homicki, czap
kę zgubił, a Stefan Łoboda jako porządny zło
dziej i kryminalista z bialskiego kryminału, ten 
wcale nie zgubił czapki, tylko się przechwalał 
prawie na każdego, że będzie go skarżył przed 
naczelnikiem, to go zabierze do haresztu. Jak  
widać, to prawdziwie on był sprężyną do ha
resztu, bb siedziało wielu ludzi prawie miesiąc 
cały, że niechcieli podpisać na prawosławie.

Bywają częste zbory w gminie względem 
podpisów na prawosławie, ale w s z y s c y  o d 
p o w i a d a j ą  j e d n o g ł o ś n i e :  ż e  n i e -
c h c ą  b y ć  p r a w o s ł a w n y m i ,  t y l k o  ł a-  
c i n n i k a m i  k a t o l i k a m i ,  i chcą wierzyć 
w Rzym, to jes t  w Głowę Kościoła. Kiedy byl 
na takim zborze wicegubernator, powiedział: 
„tak wy i ne hodnyje by t’ prawosławnymi".
A dlatego jednak w gazetach piszą, że po do
brej ochocie przechodzimy na prawosławie, bo 
ci dwaj co byli na tym „bału", to mają s tano
wić za całe parafije.

Parafianie uniccy ani rzec sobie nie dadzą, 
żeby chodzili do kościoła czyli do cerkwi schy- 
zmatyckiej; do kościoła katolickiego to idą 
wszyscy unici, bo nawet i prośby ogólne i po 
jedyńcze podawali do biskupa Baranowskiego 
dyecezji lubelskiej i podlaskiej. Te prośby były 
przyjmowane w konsystorzu, ale korzyści ża
dnej z nich nie mamy, czyli przyjęcia do ła 
cińskiego obrządku.

Tak i śluhów żadnych co do związków 
małżeńskich niema. Młodzieży je s t  masa, jak 
płci raęzkiej tak płci żeńskiej, ale bynajmniej, 
nie chcą brać ślubów po schyzmatycku, już w 
przeciągu la t  czterech wesei niema. Właśnie 
teraz naganiają, żeby się żeuić „winczat, w 
karone chodit i gowlet’ i k ry s t i t1".

Naczelnicy wymagają, ażeby powiedzieć te  
słowa: „że będę to spełniać, co rząd każe". Za 
te parę słów, że nie może ich wymódz na tych 
nędznych ludziach, trzyma ich naczelnik w are
szcie t izy  tygodnie i t. d., wiele mu się podo
ba. Przecież to teraz po dwóch naczelników w 
powiecie, jeden powiatowy a dragi straży ziem
skiej. J a k  zaczną nauczać religii russkiego cara 
a od papieża odwodzić, t,o aż mdło słuchać; 
mówią, ażeby w Rzym nie wierzyć, tylko w 
Jeruzalem, do wschodniego patryarchy należący. 
Gdzie jes t  dwóch lub trzech ludzi, więc i 
czwarty przychodzi do nich, i na papieża po
wiadają rządowe Rusiny. Więc proszę napisać 
do naszych stron o patryarsze . Czy się też 
znajduje w kościele jerozolimskim czy nie pod
czas nabożeństwa solennego przy grobie P ana  
naszego Jezusa  Chrystusa? właśnie, ażeby lu 

dziom pobożnym ducha nie oziębiali swemi fal- 
szywemi słowy ci zausznicy russey.

Tak mi się zdaje, że jego synod, to wcale 
niema żadnej korespondencji z duchowieństwem 
katolickiem. Właśnie teraz te narzuty, księża 
to galicyjskie, jak  naprzykład Popiel i wielu 
takich zagranicznych przywołoków, którzy przy
jęli za pieniądze nabożeństwo jakieś nieznane, 
Papieża wyrzucili a synod wkreslili i całą cara 
familią wysławiają w mszy teraźniejszej.

Wcale iuna odmiana nabożeństwa. To zno- 
wnż obrazy narzucają swoje.

W gazetach było tak, że i katoliki czyli 
łacinniki przyznają za słuszne rządowi, że 
przywraca na łono ojców swoich unitów, to jes t  
na prawosławie, ponieważ za prawdziwe je 
przyznają. Ale w jaki to chytry sposób czynią. 
Naczelnicy nakazali wójtom, a wójci księżom 
łacińskim, a księża dozorowi kościelnemu, aże
by dozorcy kościelni nie wpuszczali do kościoła 
unitów; w taki więc sposób gazeta moskiewska 
pisze, że sami Polacy nie wpuszczając do k o 
ścioła, przyznają za słuszność, ażeby byli nnici 
prawosławnym: Ale bynajmniej z kościoła nikt 
n i t  wygania. Niewiadomo jak  dalej będzie. Ła- 
cińskiemi księżmi tak  przewraca rząd  russkie
go cara, jak  gdyby szewc kopytem, to Syberją 
straszy, to i tak z parafii do parafii przegania,
& przez to, ażeby żadnego obowiązku religijne
go nie udzielali unitom. Kodeksa swoje poprzy- 
lepiał na publicznych miejscach, tak, że kto 
będzie namawiał prawosławnych na inny jaki - 
kolwiekbądź obrządek, od 6 miesięcy do trzech 
lat haresztu na  Syberji, czyli w Tomską gu 
bernią pójdzie.

Dotychczas wykorzeniał wiarę rzymsko-ka
tolicką kontrybucjam i, różnemi egzekucjami, 
także i batami kozackiemi, zabijaniem , to rze
zią wołów, słowem całym rabunkiem. Dosyć 
że tak  ogołoceni są biedni unici, że tylko p o 
zostaje nędza i głód, nie potrzeba już i Tom 
skiej gubernii. J a k ż e  t e r a z  w K r ó l e  s t w i e  
P o l s k i e m  c i ę ż k o  ż y ć ,  n a w e t  i P a n a  
B o g a  c h w a l i ć  n i e  w o l n o ,  g d y ż  n i e  d o 
z w a l a  r z ą d  c a r a .

A gdzieżby tych wysłać co tak  unitów 
dręczą i na szyzmę nawracają siłą prawie czar- 
towsKą? O mało kary na tych syberycznęj, 
przez swoją i czartowską cliytrość zasługują na 
karę wieczną.

Pisał list gubernator warszawski do „Du
my" moskiewskiej, że są w biednym stanie 
unickie cerkwie. Więc „Duma" moskiewska bę
dąc tak  troskliwą o swoich braci Rusinów, k tó 
rzy wrócili na Jono ojców swoich, robi składki 
na poprawienie aparatu. Po obliczeniu tej składki, 
znajduje się w tej chwili 30.000 rs. na poprawę 
tychże aparatów w cerkwiach unickich. Ach 
mój Boże/ alboż to dotychczas nie odprawo- 
wali nabożeństwa i jak ie  solenne ! Są przyrządy 
wszystkie ładne i w dobrym s tan ie , także i 
monstrancje, słowem że jes t  wszystko w dobrym



V nister sprawiedliwości, dr. G laser stanowczo 
się przeciw niej oświadczył.

Nasz kraj i nasze stosunki wymagają 
w ł a s n e j  p r a c y ,  ratowania się i zapobiega
nia w ł a s n e m i  s i ł a m i .

Te to okoliczności skłoniły mię do napisa
nia tych kilku słów i przedstawienia szerszej 
publiczności planu, któryby zdaniem mojera, 
wskutek głęboko i szeroko nurtującej lichwy 
dałby się łatwo zrealizować.

Oto w naszym kraju  zawiązałoby się towa
rzystwo czy bank antilichwiarski, o nazwę mi 
nie chodzi. Celem jego jest: z a po b i e g a ć 1 i- 
c h w i e  i w y d o b y w a ć  z l i c h w y  Środka
mi są  oczywiście pożyczki, udzielane na mierny 
procent, n. p. B— 10 prc., ratami liczmejszemi 
spłacane.

Towarzystwo dawałoby pożyczki na hipo
teki nieruchome, zastawy, za poręczeniem, j e 
dnak to wszystko i l e  m o ż n o ś c i  w p o ł ą 
c z e n i u  z p o l i c ą  n a  w y p a d e k  ś m i e r c i ,  
l u b  n a  s a m ą  t a k ą  p o l i c ę .

Całe towarzystwo, t. j. wszyscy jego człon
kowie tworzyliby wielką s p ó ł k ę  n a  p r z e 
ż y c i e ,  któraby się podług wysokości w k ła 
dek dzieliła na mniejsze, liczebnie ograniczone 
koła spółkowe. I  tak:

1. Każde koło czy gromada spółkowa sk ła 
dałaby się z 500 członków.

2. Do pierwszego koła o 500 członków 
składałby, każdy członek raz na zawsze tylko 
po złr. 10 złr. A takich kół tej pierwszej ka- 
tegorji lOcioreńskowej spodziewam się byłoby 
więcej: przypuszczam co najmniej 10, gdyż do 
mego należeliby wieśniacy, mniejsi rzemieślnicy, 
niżsi urzędnicy, oficjaliści prywatni, dyetarjusze, 
zgoła wcale niemajętni ludzie; byłoby tedy w 
lOciu kołach, w każdem po 500 członków, ra 
zem 5.000.

Do drugiego koła, również z 500 członków 
złożonego, należeliby ci, którzyby raz na za 
wsze wpłacili po 20 złr., do trzeciego ci, k tó
rzyby n. p. po 40 złr., do czwartego, którzyby 
po 50 złr. raz na zawsze złożyli. I  tak można 
by dalsze tworzyć koła, stanowiąc n. p. 500 
złr. jako najwyższą wkładkę.

Stosownie do wysokości wkładki każdy 
członek miałby prawo do brania pożyczki aż 
do pewnej kwoty najwyższej, k tóra  z góry 
ustanowionaby była dla każdej kategorji.

I  tak  kategorja lOcioreńskowa miałaby 
prawo a raczej każdy jej członek, do pożyczki 
najwyższej 500 złr.; w kategorji 50reóskowej 
do pożyczki najwyżej 2.500 złr., w kategorji 
100 reńskowej do pożycz, najw. 5.000 złr. w k a 
tegorji 500 refiskowej do pożyczki najwyższej
25.000 złr.

Powiedziałem wyżej, że Towarzystwo two
rzy kilka s p ó ł e k  n a  p r z e ż y c i e ,  i że udziela 
pożyczek na police na wypadek śmierci. Dla
czego te warunki stawiam, wyjaśnię. Przede- 
wszysjkiem towarzystwu potrzeba pewnego za
sobu pieniędzy, aby mogło zaraz udzielać po
życzek, potrzeba tunduszu stałego, wieczystego, 
któryby się nigdy nie umniejszał, i owszem 
w zrastał.  Tego właśnie dokona się przez owe 
dwa warunki. Wyjaśniam to przykładem prak
tycznym :

Członek z kategorji 10-reńskowej chce u- 
zyskać pożyczkę najwyższą, tj 500 złr. Obo
wiązany tedy będzie zabezpieczyć się na wypa
dek śmierci, w jakiem przez Towarzystwo wska
zanym banku asekuracyjnym, na kwotę najmniej 
500 złr. Policę składa w Towarzystwie, które 
za niego opłaca premię asekuracyjną; dłng swoj 
sp łaca , tj. kapitał, procenta i premię asekura
cyjną w pewnych ratach, których ilość roczna 
nie mogłaby być ani mniejszą, ani większą od 
ustanowionej. Gdyby dług spłacił za życia, To
warzystwo zwróciłoby mu policę, i nie miałoby 
nic już z nim do czynienia; gdyby zaś przed 
spłaceniem umarł, to najprzód Towarzystwu z 
policy przypadłaby re sz ta  niespłaconego długu, 
a pozostała część jego spadkobiercom, a powtó- 
re, ażeby ubytek spółki przez śmierć poniesio
ny zapełnić, na pozostałych w spółce członków

tak, iż każdy zapłaciłby 1 złr. i kiTKa centów. 
Wreszcie w miejsce zmarłego Wotąpiłby w spół
kę inny członek. Tym sposobem bez przeciąże
nia członków, kapitał wieczysty byłby nietylko 
zawsze całym, ale o część 10 pomnożony, a u- 
dzielona pożyczka z procentem oddana.

Inny przykład: Z kategorji 50 reńskowej, 
chcąc uzyskać najwyższej pożyczki 2.500 złr. 
obowiązany je s t  zabezpieczyć się na wypadek 
śmierci n a  kwotę najmniej 2.500, policę w To
warzystwie złożyć, spłacać powyż wymienionym 
sposobem ratami dłng; gdyby przed spłaceniem 
umarł, z policy ściąga Towarzystwo resztę dłu
gu, a na pozostałych 499 rozkłada się kwota 
pożyczona 2.500 złr., każdy z nich dopłaciłby 
około 5 z łr . ;  za zmarłego wstąpiłby do tego 
koła nowy członek.

Wreszcie przykład najwyższej kategorji o 
500 złr. Dla pożyczki 25.000 złr. asekuruje się 
członek na tę kwotę, i postępuje się w umo
rzeniu dłngu jak  przedtem; w razie przedwcze
snej śmierci 499 członków składają po 50 złr. 
w miejsce zmarłego śnieży członek wstępuje.

Tylko wyjątkowo udzielonoby pożyczek bez 
policy asekuracyjnej, a to takim członkom, k tó
rzy z powodu swego niepewnego zdrowia nie 
mogliby się zaaseknrow ać; ci mogliby uzyskać 
pożyczki na hipoteki, zastawy i poręczenia.

Raz wpłaconej wkładki wycofać nie można, 
chyba dając za siebie nowego członka. Poży
czki rozpoczynać można skoro pewne kolo peł 
ne jest, tj. ma 500 członków. Jeden i ten sam 
członek może należeć do kilku kól, tj. do kilku 
kategorji wkładkowych.

Weźmy teraz dwa przykłady praktyczne.
1) Chłop będący w ręku lichwiarzy, dłażen 

im np. 400 złr. (która Kwota nie zaraz, lecz 
powoli lichwą urosła), chce się wydobyć, w s tę 
puje do Towarzystwa, składa wkładkę 10 złr., 
asekuruje się na wypadek śmierci na sumę 400 
zlr., i pożycza od Towarzystwa 400 złr., które 
zaraz lichwiarzom oddaje. Policę bierze Towa
rzystwo. Spłacenie długu rozkłada się np. na 
ra t  20-rocznych, wliczając w to kapitał, pro
cent i premię (która rocznie, jeżeli chłop ma 
około lat 40 nie wyniesie nad 15 złr.), płacił
by r o c z n i  około 40 złr. To przecież dla wie
śniaka, uwolnionego od długu, nie wielka suma, 
zwłaszcza gdyby takow ą np. kwartalnie po 10 
złr. składał. Jeżeli Chłop 20 lat przeżyje, od
daje mu się polica, i rzecz skończona; jeżeliby 
zaś np. umarł po 10 latach, Towarzystwo z wy
płaconej policy przez bank asekuracyjny ściąga 
resztę  długu swego, a pozostałą kwotę oddaje 
wdowie lub sierotom, i tym staje się również i 
tych dobroczyńcą. Po śmierci tego wieśniaka 
Towarzystwo uwiadamia o niej wszystkich jego 
koła członków, i ściąga od każdego po l złr. 
świeży członek, a  o takiego nie będzie trudno, 
wstępuje i dopełnia liczbę koła — wkładając 
10 złr.

2) Ktoś, znajdujący się w ręku lichwiarzy, 
potrzebuje np. 7000 złr., aby się z ich objęć 
wydobył. Odbywa się tutaj ta sama procedura. 
Na policę 7000 złr. pożycza takąż kwotę, dłu
gu umorzenie rozkłada mu się np. na lat 2 0 , 
ma mniej więcej la t 40, premia asekuracyjna 
wynosiłaby 260, ra ty 350, roczna ra ta  610 zlr. 
Kto zdołał długu zrobić 7.000 złr., choćby na 
procenta lichwiarskie, ten ma z pewnością tyle 
rocznych dochodów, iż Hwolniony od lichwy 610 
złr., będzie mógł rocznie spłacać, a nawet i 
więcej.

Mógłby jednak kto zarzuc ić : doorze to 
wszystko, ale nuż dłużnik nie zechce płacić, 
lub nie będzie w stanie. Nawet w tym wypad
ku Towarzystwo nigdy nie poniosłoby szkody, 
gdyż zawsze polica zabezpiecza je od straty  
Dłużnik wiedząc, że im więcej ra t  spłaci, tem 
więcej po śmierci zostawi swej rodzinie, będzie 
się s ta ra ł  obowiązaniom zadość uczynić. Można- 
by zresztą  z takimi dłużnikami, którzy na sa 
mą policę pożyczają, a nie dają pewności sp ła
ty, postanowić coś innego, np. składanie arkn- 
szów płatniczych urzędników w Towarzystwie 
i t. p.   (D. n.)

Korespondencje „Gaz. ]far.s‘
W a r s z a w a  d. 16. kwietnia.

Pogłoska o aresztowaniu w Warszawie księ
dza unickiego, Rzewuskiego, sprawdziła się. Przy 
kościele ks. ks. bazylianów pozostało trzech tyl
ko księży do spełniania obrządków kościelnych 
w ostatnich latach; dwóch sług moskiewskich: 
ks. Cybik i ks. Skalski, świętojurcy. a z daw
nych ks. Rzewuski. Cybik i Skalski z własnej 
inicjatywy prowadzili propagandę szyzmatycką, 
i rozumie się na wezwanie władzy podpisali n a 
tychmiast wyrzeczenie się unii; ks. Rzewuski 
zaś pozostał wierny władzy Ojca świętego, i z 
tego to powodu został aresztowany, i niewiado
mo dokąd wywieziony. W dosyć trudnej pozycji 
znajdują się Moskale względem warszawskich 
unitów. Już  od kilku miesięcy widząc na co się 
zanosi, nikt z parafian do kościoła ksks. bazy
lianów przy nlicy Miodowej nie uczęszczał. Kil
ka tygodni temu, kiedy Popiel celebrował we
dług rytuału szyzmatyckiego, jakkolwiek wspo
minał jeszcze w modlitwach Ojca świętego, ni
kogo z parafian w kościele nie było, oprócz kil
ku oficerów moskiewskich, szyzm&tyckich soł 
datów, policyjnych ajentów i dwóch członków 
z redakcji Dziennika Warszawskiego.

Łatwiej było na prowincji robić najazdy na 
parafie, nakładać kontrybucje na chłopów, g ło 
dzić ich, bić nahajkami, strzelać, kłuć bagne
tem — ale niepodobna tych środków używać 
na rodziny, zamieszkałe w różnych częściach 
miasta. Narobiłoby to za wiele hałasu, i wywo
łałoby krwawe katastrofy wooec dwakroćsześć- 
dziesiąt tysięcy świadków, czemuby nawet tak 
podłe pismo jak  Dziennik W arszawski nie mo
gło zaprzeczyć, — a wiadomo wara przecież, 
że rząd moskiewski, pomimo swojego cynizmu, 
chciałby jeszcze pokazać światu, że postępuje 
lojalnie! Nie troszczymy się jednak o to, jak so
bie postąpi w tym razie władza miejscowa i 
szyzmatyckie duchowieństwo — mają oni środki 
na wszystko.

Czytaliście zapewne w pismach naszych o 
zawalających się nowo budowanych domach — 
w duiu wczorajszym przy ulicy Dzikiej dom 
prawie na ukończeniu, w czasie kiedy wszyscy 
jeszcze mularze znajdowali się na robocie, za 
padł się i pod gruzami swojemi zagrzebał po
dobno dwadzieścia kilka osób. — W  tej chwili 
dowiaduję się, że wydobyto już 5 trupów z pod 
gruzów cegły. Oto są skutki spekulacji i chci
wości żydowskiej.

Przy wzroście ludności, wysokiej ceny lo
kalów, wynikła potrzeba budowania domów. 
Spekulanci żydzi budują też domy jak  najtań
szym kosztem, z najgorszego materjału i zaraz 
odprzedają, zarabiając przytein sto na sto.

Kiedy kontrola wszelkiej budowli miejskiej 
należała do magistratu, podobne wypadki rzadko 
się wydarzały, budowniczowie miejscy byli od
powiedzialni sądownie w ciągu 10 la t za wyko
nane pod ich kierunkiem budowy.

Od la t  kilku wydział budowniczy przenie
siony został z magistratu do rządu gubernial- 
nego — dla tego, że W arszawa przestała  być 
stolicą k ró les tw a , a jakkolwiek ma dwa kroć 
kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców, policzoną 
je s t  do rzędu miast guoeriiialnyeli. Od czasu 
też reform administracyjnych i decentralizacji 
w ładz warszawskich, rozpoczęły się nadużycia, 
kradzieże i łapówki cz/nowników, na wielką 
skalę.-..

Słyszeliście zapewnie o spaleniu dwóch na
szych kościołów na prowincji, przez podpalenie. 
Czyby tym sposobem chciano odjąć środki 
spełniania obrządków religijnych i zmusić nas 
do uczęszczania do cerkwi ?!

Przegląd polityczny.
A nglja .  Niesłuszne są zarzuty  tych, któ- 

rzz utrzymują, iż odpowiedzi ministrów w p ar
lamencie angielskim na interpelacje w sprawie 
sporu prusko-belgijskiego, niekorzystne rzuciły

światło na dzisiejszą opozycję. Independance 
Belge je s t  zdania, że noty angielskie do Berli
na, pisane przez GŁanville w 1874 uiedość s ta 
nowczo broniły honoru i interesów Anglii. Ow
szem, zachowanie się Anglii było już i wówczas 
tak  samo jak  teraz stanowcze i okazywało, że 
interesem Anglii je s t  bronić Belgii. Z odpowie
dzi Derbyego w Izbie lordów, tej stanowczości 
tak wyraźnie dopatrzeć nie można, ale w y s tą 
piła ona dość jaskrawo w odpowiedzi Disraele- 
go w Izbie gmin. Disraeli, odpowiadając O’ 
Reillemu, oświadczył, iż prawdą jest, że Bis- 
mark dawniej już czynił przedstawienia Belgii 
względem tego, co kanclerz niemiecki nazywa 
konspiracją między księżmi i jezuitami belgij
skimi a katolikami niemieckimi. Było to w 
styczniu 1874 r  Jednocześnie żądał Bismark 
od Anglii, aby poparła te przedstawienia Pro 
pozycję tę uczyniono ambasadzie augielskiej w 
Berlinie. Lord Granville odpowiedział ambasa
dorowi niemieckiemu w Londynie, iż życzeniem 
jest  Anglii, aby najmniejsza przyczyna sporu 
nie istniała między Niemcami a Belgją; że rząd 
belgijski zawsze postępował bardzo roztropnie, 
i oględnie w stosunkach swoich z zagranicą, i 
s tara ł  się unikać wszelkich przyczyn, mogących 
dać powód sąsiadom do skargi. Przyczem lord 
GranviHe wyraził nadzieję, że Bismark nie ze
chce nadał wymagać od Belgii tego, czego u- 
czynić niemoże kraj przeważnie katolicki. D/.i 
siejszy zaś rząd angielski — zakończył mini 
s ter — nie otrzymał żadnego żądania w tym 
guście.

Tegoż samego dnia lord Derby, odpowiada
jąc Izbie lordow na interpelację lorda Stratlie- 
dena rzekł że można krytykować politykę Au- 
strji w kwestji zawarcia trak ta tów  z księstw a
mi Naddunajskiemi bez zezwolenia Porty; ale 
pożądańszą byłaby w tej sprawie dyskusja do 
piero wówczas, gdy Izbie przedłożone zostaną 
odnośne dokumenta. Zresztą  Austrja — sądzi 
minister — nigdy nie myślała naruszać istn ie
jących t ra k ta tó w ; przeciwnie, uznała ona naj- 
iormalniej obowiązkowość jej umów z Turcją. 
Spór powstał tylko z powodu różnicy tłumacze 
nia, która została stwierdzoną niejednokiotnie 
Lord Derby mniema, iż P o rta  nie odmówiłaby 
sankcji, gdyby takowej od niej zażądano. Z a
kończył zapewnieniem, iż nie widzi w te; sp ra 
wie niebezpieczeństwa dla Europy, lub nawet 
istotnych zawikłafi.

Moskwa. (Skład armii moskiewskiej. —  Spra 
wiedliwość i miłosierdzie carskie w sprawie koza
ków ural8kich. — Nowy podział Moskwy azjatyc
kiej. — Śmierć Leontjewa).

Zbornik wojsk, zamieścił następujące wia
domości o składzid liczebnym wojsk regular
nych moskiewskich: Z początkiem roku 1873
było podług kontrol 28.394 jenerałów, sztabg- 
i ober-oficerów, oraz 726.903 żołnierzy, w dniu 
zaś 1. stycznia r. 1874 było 28.431 jenerałów 
sztabs i ober-oficerów, oraz 738.194 żołnierzy, 
nie licząc w to 8.923 żołnierzy niezdolnych i 
zostających, podług pierwszej kategorji w oso
bnych komendach „zbiorowych". Rekrutów w 
roku sprawozdawczym pobrano 117.276. Żołnie
rze objęci kontrolami z l. stycznia 1874 roku 
dzielili się jak  następuje : w piechocie 570.630, 
w kawalerji 63.701, w artylerji 87.159 i w woj
skach inżynierji 16.704. Z liczby tych wojsk 
279.276 kwaterowało w koszarach; 96.463 roz
kwaterowanych było sposobem koszarowym w 
dobrach prywatnych i stało 162.418 na k w a te 
rach u mieszkańców. Największa liczba żołnie
rzy, nieposi&dających koszar, należała do okrę
gów wojskowych kijowskiego i charkowskiego. 
Marsze wojsk w rokn sprawozdawczym były 
bardzo znaczne, co w części spowodowane było 
wyprawą do Chiwy.

Gazeta uralskich wojsk kozackich podaje n a 
stępujący rozkaz jeneralny dowódcy orenburg- 
skiego okręgu wojennego, jenerał-adjutarita Kri- 
żanowskiego : „Doszło do mojej wiadomości, że 
trzech kozaków nralskich wojsk udało się do 
Petersburga, z zamiarem doręczenia carowi proś 
by, w której żądano zniesienia postanowień co 
do nowego obowiązku służby wojskowej koza

ków uralskich. W  skutek tego car nakazał, i  ’ ■ 
by pomienionych kozaków pod silną eskortą  e- 
tapami odesłano napowrót i polecił mi, aby u 
zbadał sprawę i winnych surowo ukarał. W 
swoim czasie oznajmiłem już kozakom uralskim. 
że podawanie próśb w tej mierze jest srogo z i 
bronionem, i że najwyższa władza ma niezłou, 
ne postanowienie, bezwzględnego przeprowadze
nia nowych postanowień o obowiązku służby 
wojskowej.

Jednakowoż przekonywam się, że ludzie 
złej woli nie przestają podtrzymywać rozdra 
żnienia między kozakami i budzą w sieli duch 
krnąbrności. To nieposłuszeństwo i krnąbrność 
sprowadzą nowe ofiary , jak  tego już dowiódł 
los proszących, którzy ośmielili się jechać d : 
Petersburga i naprzykrzać się carowi, gdyż ich 
natychmiast uwięziono i oddano pod śledztwo. 
Czas byłby juz, aby kozacy uralscy zmienia 
swój sposób myślenia, inaczej bowiem eor.i- 
bardziej złe ztąd skutki uezuwać będą.u — D j 
tego aktu korespondent do Neue Fr. Presse 
dodaje następujące uwagi! „Owe złe skutki i:\ 
to, jak  wiadomo, przymusowe osiedlanie na od
ludnych stepach nowej prowincji Amu-Daria 
do której już przed kilku miesiącami po uśraie 
rżeniu pierwszych niepokojów między kozakam 
uralskim i, wysłano kilkaset rodzin, skazanych 
za bunt przez sąd wojenny w Uralsku. Tak 
tedy się dzieje między kozakami uralskimi, 
których zawsze uważano za główną podporę 
potęgi moskiewskiej w południowej Syberji i 
środkowej Azji. W chwili, gdy wszystko dokoła 
nich fermentuje między Kirgizami i Tarkoma- 
nami i oni okazują niezadowolenie z rządów 
moskiewskich. W każdym razie jes t  to zla 
wróżba dla potęgi moskiewskiej w Azji środ
ko w e j/

Nowy podział administracyjny Moskwy a- 
zjatyckiej je s t  obecnie przedmiotem roztrząsali 
komisji, ustanowionej przy miuisterjnm spraw 
wewnętrznych. Według wypracowanego przez 
nię projektu, cała Moskwa azjatycka powinna 
dzielić się na- dwie główue części. W skład 
pierwszej, jak  donoszą St. Petersb. Wiedomosti 
wchodzą gubern ie : Orenburska, Ufimska, To 
boiska, Tomska, Jenisejska, Irkucka, prowincja 
Jakucka  i Horda Bukiej^wska, wyjęte z pod 
zarządu jenerał-gabernatorskiego. Drugą grupę 
stanowić będą trzy jenerał-gubernato rs tw a: 1) 
Stepowe i centralne w Omsku (prow incje : 
Uralska, Orska, Omska i Semipałatyńska): 2) 
Turkiestańskie z zarządem centralnym w Ta- 
szkencie (prowincje: Syr-Daryjska i Samar- 
kandzka, oddziały Tian-szański i Amu-daryj- 
slci); 3) Amurskie, z zarządem centralnym w 
Błahowieszczeńskn. Niektórzy członkowie ko
misji wyrazili jednak zdanie odmienne; jedni z 
nich np. twierdzą, że zjednoczenie wszystkich 
stepów kirgiskich, projektowane przez komisję, 
nie je s t  potrzebnem; drudzy znowu utrzymują, 
że zarząd prowincji Jakuckiej nie powinien pod
legać władzom gubernialnym irkuckim ; nako- 
niee inni jeszcze sądzą, że nadmorska prowin
cja Amurska powiuna być oddaną naczelniko
wi portów Wschodniego Oceanu w zarząd 
wyłączny, z udzieleniem praw jenerał guber
natora.

Znany dziennikarz moskiewski, polakożer
ca, redaktor naczelny i współwłaściciel Mo
sko wstaje Wiedomosti, Paweł Michąjłowicz Le- 
ontjew, zmarł w tych dniach w Moskwie. 
Zmarły był przyjacielem znanego Katkowa. 
Ostatniemi czasy piastował także urząd dyrek
tora lyceum Aleksandrowskiego w Moskwie.

stanie co do odprawiania nabożeństwa należy, 
t y l k o  j e d n e g o  b r a k u j e :  w o l n o ś c i  i 
s w o b o d y !

Zapomniałem o wieńcach, co się ich potrze
buje u prawosławnych przy dawaniu ślubów, 
więc i na te wieńce suma odpuszczona od tej 
„Dumy“ moskiewskiej. Oj miałaby to jeszcze 
i ta  unja chełmska to wszystko za co sprawić, 
wyjąwszy te jedne wieńce, bo tu w tych s tro
nach, to ich wcale nie znają i nie rozumieją.

Dosyć, juź na tem poprzestąję — a zwra
cam się do zguby unickiej. U n i a  b y  m o g ł a  
s w o j e  ś w i ą t y n i e  p o z ł o c i ć ,  g d y b y  
s i ę  r z ą d  n i e  m i ę s z a ł  w s p r a w y  n n i c -  
k i e .  Jak  się mięsza, to przykład. Jedna wieś, 
Rudno, zawiera w sobie mieszkańców czyli go
spodarzy rolnych 80 domów — a ta  biedna 
wieś poniosła szkody od rządu moskiewskiego 
za wiarę rzymsko-katolicko-uuicką 30.000 rnbli 
srebrem, prawie w przeciągu trzech miesięcy 
w r, 1874— 75 zabranych. Wieś Polubicze około
40.000 rs. zapłaciła. Jabłoń około 80.000 rs. 
zapłaciła kontrybucji.

Największy prześladowca w tych wsiach 
był Czyżkow, naczelnik Straży Ziemskiej Sie
dleckiej, biczował ludzi po wsiach a najwięcej 
w Jabłoniu. Inne wsie takimże szkodoih uległy 
według rozporządzeń naczelników, którym je 
poruczono, za dysputowanie względem narzuco
nej religii. Glinnystok wieś, Laski wieś, Jamy, 
Gęś wieś, Dawidy, Osowa, Przegaliny, te wsie 
są  mi znane a dalej inne nieznane tak  są poni
szczone, że nie możecie mieć wyobrażenia moi 
Wielmożni Panowie, jakie to zgnby i szkody 
poniosła tak Chełmska Unia od rządu russkiego 
cara. Więc w taki sposób, aby prędzej oczyścić 
z tejże unii latynizm i katolicyzm i sprawić 
nowe aparaty  i zaprowadzić wszystko schizma- 
tyckie, nas zniszczono.

Teraz powtarza się exekucja za to, ie  dzieci 
niechrzczone i nie d a ją  ich chrzcić popom. Ko
zaki stoją tak  samo jak  dawniej, woły rzną, 
wieprze biją; i światło i wszystkie produkta 
co do życia są potrzebne, ci nędzni gospodarze, 
tym kozakom muszą d o s ta rcza :. Przed nowym 
rokiem ta  exekncja nigdzie nie s taw iła  koni 
tylko na tokach przy zbożu , — zboże więc te 
konie miały pod nogami, jakby w stajni gnój i 
w przeciągu całej zimy. zboże brali snopami i 
ścielili pod konie ci Moskale Russy.

Naczelnik powiatu Włodawskiego, Tur, to 
także dobry oprawca. Naczelnik Radzyński po
wiatowy, Kotow, także i straży ziemskiej, An- 
drejew, nauczyciel i zgubiciel wsi Osowy.

Naczelnicy z gubernatorami wysłali z po
wiatu po dwóch ludzi do cara dziękować za 
przyjęcie do wiary prawosławnej — na przeciw 
tych, którzy mają powracać do cara, zabierają 
po niewoli lndzi drugich i odsyłać mają do W a r
szawy — a tamci ludzie co pojechali do Pe- 
tersburka, to nie są dobrego ducha, więc nie
wiadomo na jak i  to sposób oni zrobią. Przecież

by mogli przyjechawszy na miejsce ogłosić, co 
tam ten car im pow iedzia ł . czy p ę t l ę  czy 
w i e r o w k ę  (stryczek) na szy ję?

Ależ niewierzcie katolicy w Chrystusie, tym 
fałszywym pismom moskiewskim, bo tu wszyst
kich po niewoli nakłaniają na schizmę a piszą, że 
po dobrej ochocie przystajemy na prawosławie. 
Niewiem co to dalej będzie z tej Unii — bo 
w i e l u  t a k i c h  j e s t  c o  d z i ś  s i ę  o d d a 
j ą  n a  m ę k i  i w i e l u  t a k i c h  b ę d z i e .  
Chyba tylko mięsa ludzkiego chce się jeszcze 
russkiemu rządowi, bo już wołowego i świń 
skiego i baraniego i gęsiego i knrżego, to już 
dosyć się najedli, ile tylko samym się im po 
dobało.

Za wydanie tej broszury na russkiego cara, 
nic więcej tylko postanowiono sąd zbawiciela 
w „Odpowiedziu. Taka k a ra  napisana w „Odpo 
wiedzi" na autora broszury zagranicznej, wyda
nej jak  piszą przez Jezuitów i ich zauszników 
pod tytułem jak  na początku tego listu. „Alfred 
Młocki, piszą oni, wydawca tej broszury, wy- 
chowaniec i stronnik Jezuitów, zawdzięcza im 
nawet swój teraźniejszy znaczny majątek i tak 
Rnsinów galicyjskich zniechęcił i obrzydził na 
cara russkiego, że u nich co tylko russkie to i 
schismatyckie.“ Co do księży, którzy po imie
niu i po nazwisku są  w tej broszurze zamie 
szczeni, bardzo są tu uposażeni, po 400 rs., 
biorą dla wygodnego utrzymania. Słowem na 
każde słowo W. Pana broszury jest zarzut w 
tej „Odpowiedzi41 Wileńskiej. P raw da zarzuty 
są, ale wszystkie fałszywe, wszystkie zbrodnie 
i plamy russkiego rządu zacierające; a to t ru 
dno je  zmazać, oliwa na wierzch zawsze wy
chodzi.

Proszę pokornie Wielmożnego Pana na rai 
ly  Bóg o j a k i k o l w i e k  r a t u n e k  d l a  
n a s ;  p r o s z ę  d a ć  z n a ć  O j c u  ś w  i ę t e  
m u  w R z y m i e ,  a ż e b y  r a c z y ł  n a s  
m i e ć n i e  z a  s c h i z m a t y k ó w l e c z  z a  
k a t o l i k ó w  i t a k  s a m o  n a s  m i a ł  w 
s w o j e j  o w c z a r n i  j a k  w s z y s t k i c h  
w y z n a w c ó w  k o ś c i o ł a  r z y m s k o - k a 
t o l i c k i  e g o.“

L is t  ten pomimo pomięszania w nim róż 
nych przedmiotów i nieumiejętności wyrażenia 
swoich myśli je s t  przecież niezmiernie jasnym 
i wymownym. Jasnym w przedstawieniu krsyw- 
dy i gwałtu, wyrządzonego ludowi unickiemu 
przez rząd c a rs k i ; jasnym w zaprzeczeniu 
wszystkiemu co Popiel i inni odstępcy wraz z 
rządem i prasą moskiewsko niemiecką popisali 
o dobrowolności przyjęcia schizmy przez tenże 
lud a wymownym przez wyznanie gotowości 
męczeństwa i pozostania wiernym katolicyzmo
wi, pomimo urzędownie ogłoszonej schizmy.

Głębokie i rzetelne musi być rozbudzenie 
samopoznania i świadomości własnej sprawy 
w ludzie unickim, skoro bez obcej pomocy i 
namowy innych, przemyśliwa nad sposobami 
ocalenia religii ojców; mając zaś wszystkie dro

gi do Rzymu zaparte, znajduje przecież sposo
by przesłania papieżowi oświadczenia, iż zosta
je  katolickim.

Pan Młocki doczekał się nie małej pocie
chy. Za staranie jam ę łożył dla oświaty ludo
wej, lud ten w części przez wpływ ksiąg, przez 
niego wydanych, oświecony, s tanął sam w jego 
obronie przeciwko niegodnym atakom pismaka 
moskiewskiego i obrał go za swego pośrednika 
w sprawie, której ważność rozumie, oznaj
mienia przed Głową kościoła i przed światem, iż 
je s t  i pozostanie katolickim oraz w sprawie wez
wania o ratunek wszystkich uczciwych ludzi ? 
Zwracamy jeszcze w końcu uwagę czytających 
i na ten nie małej wagi szczegół, iż autor te 
go listu, włościanin rusiński, wyraża się o r z ą 
dzie carskim jako obcym i niedwuznacznie do
kumentuje swoją solidarność z Polską!

R ó ż n o ś c i .
* Samobójstwa. Z Poryła donoszą <lo A. Allg. 

Ztg. : Okropne samobójstwa były tu w ostatnich 
czasach na porządku dziennym. Pewna matka ob
wiesiła się w obecności swych d zieci, dla których 
niemiała ani kawałka chleba, mówiąc że ich nanczy 
nowej zabawki. Pewien szewc nbogi, który posta 
nowił żjci* sobie odebrać, wymyślił przerażający 
środek, aby zjednać litość dla swoich dzieci. Nała
dowawszy pistolet, nkłąkł przed swym sześcioletnim  
synkiem i rozkazał mn „na żart“ wypalić sobie w 
środek czoła pomiędzy oczy. Takie zbrodnie dzieją 
się w XIX. wiekn w środkowym pnnkcie cywilizacji. 
Kiedyż nareszcie lndzkość zapobieże podobnym w y
brykom —  spowodowanym przez nędzę!

* Co mi się śniło. Przedwczoraj wieczór po
stanowiłem wstać na drngi dzień ile możności rano. 
Dowiedziałem się bowiem , Że chociaż ani ciepła 
nie ma, ani pogody, Błońce trzyma się ściśle kalen
darza i zacząwszy wschodzić d. 21 marca o godz. 
6 rano od owego czasn codziennie co raz raniej 
wstaje, jak to zwykło się dziać zawsze w tej po
rze, która tego rokn, jak dotąd była tylko porą ka
tarów, a miała być porą wiosny, zefirów, kwiatów, 
i nowego kwaterunku rozmaitego ptactwa, wielce 
nieprzyjaznego boreaszowi i jego szanownej poło
wicy —  zimie. Dlaczego zaś postanowiłem wstać 
rano, —  oto bo nie mogąc się w żaden inny sposób 
pozbyć katarn, (który ręczę mam w takim stopnin, 
jak gdyby żaden z moich poprzedników w kronice 
nie miał go nigdy, a ja nim za nich wszystkich ob
darzony został), przedsięwziąłem sobie nżyć jakie
goś heroicznego środka, naturalnie odpowiedniego 
chorobie, i przyszło mi na myśl, gdy nie mogę w y
jechać na świeże powietr-e na wieś, przejść się po 
Lwowie wtedy, kiedy jeszcze w stolicy tej nie po
wywieszano w oknach i pod oknami betów i innych 
tym podobnych przedmiotów, bo rodzicielskie oko 
magistratu nie błysnęło jeszcze ożywczem ciepłem  
z pod swych wiecznie zaspanych powiek.

Jak dziecko „rauuego miasta," które spodziewa 
się na drngi dzień rano najmniej obwarzanka, bo 
papa powrócić ma w nocy z akiejś obywatelsko- 
urzędowej wyprawy, i kładzie się bardzo wcześnie 
do łóżka, aby czem prędzej prze pać noc, tak i ja  
poszedłem spać wcześnie. Przewracałem się wpraw
dzie na łóżku długo niespiąc., ale wreszcie wziąłem 
jeden z ostatnich nnmerów jednego z tutejszokrajo- 
wych pism literackich, zacząłem czytać i szczęśli
wie zasnąłem. — Było jnź zapewue około godz. 3 
rano, kiedy niepokoić mię zaczął okropny sen. Na- 
samprzód śniło mi się, że jestem  gdzieś na puszczy 
okropnie piasczystej, lecz co mię uderzyło, że tylko 
cokolwiek mniej, niż piaskn było tam lndzi. Znie
cierpliwiło ich to, zdaje się, że leżą pod nsgami 
całe pokłady piasku, i krzyknęli jakby jeden mąż: 
„Wodą zalejmy te niepłodne obszary, lab poprze- 
rzynajmy kanałami i zaszczepmy tu knltnrę euro
pejską; niech się krzewi i w zrasta!11 — Po tym 
okrzyku domyślać się zacząłem, że jestem prawdo
podobnie gdzieś w Afryce i na pnszczy Saharze, 
n* tę bowiem o ile wiem knują teraz podobne za
machy rozmaite przedsiębiorcze duchy na zacho
dnim krańcu Enropy.

Skoro jednak rozległ się powyższy okrzyk wśród 
odwiecznej pnszczy, znikła cała owa publika — 
zerwał się wicher, chwycił w ramiona swoje kilku- 
setmilowy pokład piaskn, zawinął nim, jak panienką 
w tańcu, obleciał w koło kilka tysięcy mil kwadra
towych , sięgnął głową obłoków, a nogami zdeptał 
wszystko cokolwiek napotkał —  i poleciał, którędy? 
tego doprawdy niewiem. Musiał jednak lecieć długo 
i przez wiele krajów, tak mi się przynajmniej zda
wało... mnie, który się w czasie jego tańca na pu
szczy zamotałem gdzieś mimowoli w fałdy ogonia 
stej sukni jego piasczystej oblubienicy i raz.sm z 
nimi leciałem, to wyżej to niżej , jak gdzie wypa
dło z kaprysu tych osobliwszych tancerzy.

Naraz znalazłem się w jakiejś znajomej mi o- 
kolicy a nawet w mieście znajomem, lecz stało się 
to jakoś tak nagle i w SDOsób lak nieodgadniony, 
że razem z tlnmaczem „Snu “B yrona, mogę tylko 
powiedzieć:

„Tu zaszła zmiana w scenach mojego w i
dzenia.“

Był to mój Lwów ojczysty, który się oczom 
przedstawił, miasto oparte bokami o kilka pagór
ków, a myjące stopy swoje w wiecznie woniejącej 
Pełtwi, zkąd już od wieków na nienleczalny cierpi 
katar. Lecz cóż za widok obae.zyły tn oczy moje. 
Całe nlice domów gdzieś zupełnie znikły, i tylko 
kominy widać b y ło .. .  i nie Peltew ani żadna inna 
rzeka lwowska niewiadomego nazwiska, zatopiła je, 
ale zasypał piasek. Na komńarh tylko ujrzałem 
gdzienieg Izie jakąś istotę lndzką. Ja mogłem prze
chadzać się po tem morzu j iaskn , każdy inny za
padał natychmiast w piasek po uszy. Zacząłem się 
więc przypatrywać owym nratowanym z piasczy- 
stego potopt , g co którego bliżej oglądnąłem, to 
poznałem w nim radnegc m iasta , lab radcę magi- 
stratualnego. Tak oglądając tych Noe’ch zdybałem  
wreszcie jednego znajomego mi

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 22. brn., początek o godz. 

7 wieczorem.
Zapadła druga uchwała w sprawia zniesienia  

prawa propinacji w mieście Lwowie.
Po przyjęciu tej nchwały, rozpoczęła się dy

skusja w sprawie założenia drugiego gimnazjum 
polskiego we Lwowie. Rozprawy były-długie wy
czerpujące. Ponieważ sekcja druga na posiedzenia 
swem z dnia 21. bm. cofnęła swój wniosek i po- 
stanowiła przyłączyć się do wnioskn magistratn,

—  Ah, — wykrzyknął —  zkądże cię tn bogi 
przynoszą ! — i stracił równowagę biedaczysko, u- 
padł w p.asek i tylko głowa nad piaskiem został*.

Chcąc nie chcąc więc dla uratowania znajo
mego musiałem go ująć za te dwa ekstremy ciała 
na głowie, za które w innym razie pochwycić, by 
łoby obrazą śmiertelną i mimowoli skonstatowało 
się, że są potężnej długości.

Po wyciągnięcia nieszczęśliwego z topieli, za
pytałem , co ma znaczyć ten ocean piasków i za 
jaką go Bóg zesłał karę. Na to radny, wielki ern- 
dyt, w skutek barazo pilnego odczytywania Różno
ści, odpowiedział, że to się stało z powodn npor- 
czywej, walki podjętej w ostatnich czasach z przy
rodą. Dłngo milczała ona wobec wszelkich nagaby
wań ze strony idealistów, wobec całego owego im- 
pertynenc.kiego wdzierania się w jej tajniki pozy
tywistów, za baj bardzo miała sobie wszelkie wy
myślania kronikarzy na magistrat lw ow ski, że nie 
dość energicznie walczy z błotem, śniegiem i ku
rzem , lecz kiedy ją obecnie nawet w Afryce tak 
bezczelnie nagabują i chcą czarnoksięskiemi sztu
kami I znanym intryganckim sposobem Gazety N a
rodowej, zupełnie pozbawić słnsznie należącego się 
jej panowania. postanowiła urządzić sobie maleńką 
wędrówkę piasków Sahary i co bezbożniejsze mia 
s te c z k a .. .  Europy najkapitalniej zasypać, salwnjąe 
tylko radnych miejsaich i magistraty, które ile mo
żności najmniej bruździły jej gospodarstwa.

— Amen! — rzekłem wysłuchawszy dłagiej 
tyrady uczonego ojca miasta. On jakoś dziwnie 
skrzywił się na to, zapewne tak jak Noe, dowie
dziawszy się o tem, co Cham wygadywał, kiedy 
obaczył go w stanie nieznpełnie odpowiednim wznio
słemu posłannictwu patrjarcby, mającego Btać się 
da eapo ojcem całego rodzajn ludzkiego. Lecz w te
dy i mnie się jakoś osobliwie zrobiło i zaszła no
wa zmiana w mojem widzenia.

Wyuało mi się, że leżę :ia jakiemś ogromnem 
łóżku, zajmującsm co najmniej pół Lwowa, olbrzym, 
jakiego nie było nigdy, a na moich piersiach ulo
kował się cały tutejszy magistrat z R afą miejską. 
Mimo ogromu ciała mojego zwierzchności te miej
skie ciążyły mi strasznie —  ledwie oddychać mo
głem.

—- I za cóż mię prześladujecie? — zapyta
łem dusząc się prawie.

— Boś blnźuierca! —  była jednogłośna od
powiedź.

Połknąłem tę pigułkę, jak niepyszny, bo chcia
łem wstrząsnąć się i zrzucić z siebie całą zwierz
chność gminną, lecz nie mogłem. — W tem usły
szałem, jak gdyby grzmot, raz i drugi —  szamo
tać hię zacząłem .. Ciężarki m je  zaczęły jeden po 
drugim ze mnie zlatywać; robiło mi się coraz lżej, 
coraz mniej było na mnie ojców miasta, stawałem  
się coraz mniejszy, a grzmoty były coraz częstsze..
W tem zacząłem się podobno budzić...

—  Łanaj, fapaj prezydenta! — krzyknąłem je 
szcze n* wpół we śnie. —  Służący mój, mający 
obowiązek zbndzić mię o godz. 5. rano zastnuał



Dłżeto wypalało p m t o n a i  spotęgowany opozycję, 
Że oporem swym może zaszkodzić sprawie za łoże
nia drugiego polskiego gimnazjum, i całą sprawę 
Puścić w odwlokę. Dokazali tego zwycięzko pp. 
h z t a r k e l  i Julian C z e r k a w s u i .  Pierwszy, 
te sprawoazaniem tcgoroeznem ministerstwa oświa
ty w ręku, wykazał, że nie jest rzeczą wyjątkową 
•  państwie austrjackiem, ażeby gminy przyczynia- 
y się do utrzymywania szkól średnich. W Cze
chach jeat 26 gimnazjów utrzymywanych przez 
ęŁiny. Dowiódł wreszcie, ie  wydatek gminy, jeżeli 
przyjmie wnioski sekcji 5tej, nie będzie tak wiel- 
Łim i z pewnością licznemi korzyściami się opłaci 
“ostatecznie. P. C z e r k a w s k i  znowu wskazywał 
da niebezpieczne skutki polityczne, jakie mogą 
"Wyniknąć, gdyby gmina nie chciała podać ręki po
mocnej rządowi w cprawie założenia gimnazjum 
drugiego, z wykładem polskim. Koszt wprawdzie 
dość wielki, ais w porównaniu z tem, eo dają inne 
uminy, nie wydaje się wielkim. Nie wypada tak 
drożyć się dla sprawy oświaty, zwłaszcza gdy 
Wkrótce prawdopodobnie gmina się szarpnie ze zna
cznie większą smną —  i to tylko dla okazałości. 
Za wnioskami sekcji piątej przemawiali jeszcze  
pp. G e r s t m a n  i Wi l d .  Przeciw wnioskom sekcji 
Łtej, a za wnioskiem sekcji drugiej, tj. ażeby od
powiedzieć rządowi, iż gmiDa nic nie jest w stanie 
ofiarować na założenie drugiego polskiego gimna 
Łjum, przemawiali pp. S e m i l s k i ,  Mi  I l e  r e t ,  
D ą b r o w s k i  i P i ą t k o w s k i .  Przy glosowauiu 
okazała się większość głosów (28) za wnioskiem  
Sekcji piątej. Zgodnie z temi wnioskami, ncliwalo- 
n o : 1) odstąpić rządowi prawa na budynek ber 
nardyński, przypadające gminie z kontraktu aż do 
1884: r., 2) Żądać za to od rządu, ażeby zorgani
zował już drugie polskie gimnazjum koniecznie od 
1. września b. r., 3) ażeby zanim pierwsze gi-
unazjnm nie zostanie przeniesionem do nowo bu
dującego się gmachu, wynająć dla uzupełnienia lo 
kalu n.. pomieszczanie obydwóch gimnazjów parę 
pokoi, 4) z oddaniem wybudowanego gmachu na 
gimnazjum, gmina oświadczy, iż wszeltue jej zo
bowiązania co do umieszczenia pierwszego gimna
zjum ustają, 5) na drugie polskie gimnazjnm gmi 
na przeznacza 30 sągów drzewa na opal i 25 zlr. 
rocznie na oświetlenie i 6) zostanie wystosowaną 
prośba do sejmu, ażeby przeznaczy! na drugie pol
skie gimnazjum we Lwowie kwotę żądaną od gmi
ny przez rząd, tj.^OOO zlr. roeznie.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  f  Dr. E d w a r d  K o r a b i e w i c Otrzy

mujemy znowu smntną wiadomość z emigracji. —  
W Paryżu dni i 18. kwietnia rb. zmarł dr. Edward 
Koiabiewicz. rodem z Litwy, wychodźca z 1831 r. 
Niedawno z powodu nominowania dr. Korabiewicza 
członkiem honorowym Towarzystwa lekarskiego 
lwow., pisaliśmy o jego zasiągach, nie spodziewa
jąc się, że tak prędko spadnie na nas obowiązek do
niesienia o jego śmierci. Historja medycyny w Pol
sce zapisze imię Korabiewicza, jako jedno z naj
zacniejszych i najbardziej zasłużonych dla nauki i 
dla narodu. Całe życie jego było jednym ciągiem  
poświęcenia. Ubodzy na emigracji, jako też ubodzy 
Fr»«icuzi na Batignoln, mieli w nim bezinteresowne
go doradcę w chorobie i opiekuna. Nic też dziwne
go- że n i  starość przyszedł do znpetnego niedo- 
statkn, tak dalece, iz również zacny jego kolega a 
przyjaciel dr. Seweryn Gałęzowski, przez dłuższy 
c z ł s  d a w a ł  mu 200 frank, miesięcznie na utrzyma
nie, a w koócn wziął go zupełnie na swoją opiekę 
do szkoły polskiej na Batignollu, gdzie i umart. 
Przypominamy, że dr. Korabiewicz był niegdyś 
członkiem centralizacji Towarzystwa demokr., jako 
też wszystkich prawie komitetów, które w ostatnich 
20 latach tworzone były w Paryża w celach poli
tycznych, narodowych i naukowych. Czczony zaró
wno przdz wszystkie stronnictwa, jako człowiek  
czystego i wielkiego charakteru, umarł przez w szy
stkich żałowany w 75 roku życia. Cześć jego  
pam ięci!

— A n t o n i  J  u r j e w i c z zmarły przed kil
ka laty w Paiyżn, bohater Solowijówki na Ukra
inie w r. 1863, gdzie jak wiadomo był naczelni
kiem młodzieży, która napadnięta przez chłopów, 
Wolała śmierć z ich lęki ponieść, jak zaprzeczyć

do drzwi jeszcze gwałtowniej, zerwałem się i otwo 
rzyłem ma.

Ostatni zeskoczył z piersi mojej we śnie pre
zydent miasta jak dwie krople wody jednak podo
bny do m. Ziemiałkowskiego i uciekać zaczął, a ponie
waż chciałem się z nim o wiem rzeczach konie 
cznie rozmówić, dlatego krzyknąłem, ażeby go ła
pano.

— Panie — rzekł jakby skonsternowany mój 
służący — już kwadrans na szóstą. Przez cały 
kwadrans pukaiem i dopukać się nie mogłem. Zda
wało mi się, że pan nie spi, bo pan rozmawiał 
podobno i chciałem już odejść...

Prędko zacząłem się nbierąć, przypomniawszy 
sobie wieczorne postanowienie, a ubrawszy się 
wyszedłem ; —  co jednak zobaczyłem we Lwowie 
o wpół do szóstej rano, na to zechcecie szanowni 
czytelnicy zaczekać do wyjścia następnego numeru 

■ Gazety — a ręczę, że ciekawe opowiem rzeczy,
(«■)

* Nowy dramaturg polski. O dramacie p. 
W ładysława Okońskiego p. t. „Niewinni11, który 
przed kilku dniami przedstawiono na dochód pani 
Parżniekiej w teatrze krakowskim piszą dzienniki 
nader pochlebnie , a nawet Ckas , który nie może 
■ię zgodzić na tendencję dramatu (antor jego przed- 
atawia wszystkich ludzi jako niewinnych, a tem sa
mem przeczy istnieniu wolnej woli) chwali jego 
artystyczne wykończenie i niesprawiedliwość oceny 
komisji konkursowej, która dramat ten zaleciła je 
dynie dc gran ia , dając gorszym o wiele pierwsze 
nagiody, tłnmaczy wlainie tym względem na ten
dencję. Nie chcemy orzekać przed czasem, ale z tego

, co piszą dzienniki, można łatwo wnosić iż z p. W ła
dysławem Okońskim pojawił się na pola dramaty 
cznem nowy, pełen talentu i przyszłości antor, a 
wróżyć mn możemy tem większą p rzyszłość, ile że 
z narwidkiem jego spotykamy się po raz pierwszy.

Jakie olbrzy mie wrażenie mnsiał wywołać dra
mat, dowodzi najlepiej telegram, który wysłali z Kra
kowa artyści dramatyczni i Inbownicy sztuki z po
winszowaniem dla autora „Niewinnych11 i protestem 
przeciw wyrokowi komisji.

* Dobosz schwytany. Do Debreczyna nade
szła wiadomość, że ten srogi naczelnik zbójców zo
stał 18 schwytany w Dioszeg. Dobosz przybył 17. 
wieczorem słaby, znużony 1 głodny do m iasta , pro
sząc jednego ze swych dawnych towarzyszy, Eme
ryka Suto, który przez 12 lat w więzienia w W ait- 
zen siedział, o przechowanie, na co tenże zezwolił. 
Obndziwssy się nad ranem, Żądał Dobosz wódki, a 
powolny rozkazom swego dawnego wodza Siitó, rze
czywiście się oddalił, ale przy tej sposobności za
wołał dwóch silnych mężczyzn z magistratu, zotta- 
w ił ich przy drzwiach , poczem wszedł do izby, a 
podając trunek Doboszowi równocześnie nchwycił 
go w pasie i zawołał na lndsi, przy których pomo
cy Dobosz niezdolny do oporu , związany i odpro
wadzony został do więzienia, z kąd pod eskortą od
wieziono go do Szeketyhild.

braterstwa Z włościanami, które było hasłem po
wstania, pochowany zostai na cmentarza La Cha- 
pelle. Cmentarz ten został obecnie zamkięty, ko
ści znajdujące się w nim wyrzucone, a ziemia prze
znaczona na inny cel Przyjaciele i wielbiciele 
zmarłego w mieście Lwowie, złożyli potrzebną su
mę na przeniesienie zwłok jurjewicza z cmentarza 
La Chapelle na cmentarz Pere Lachaise. Ziemia 
na grób Jurjewicza na tyin ostatnim cmentarzu na 
wieczne czasy zostanie zakupioną za te także pie
niądze.

—  (<:z) W y s t ę p y  b a l e t u .  Przedwczoraj w y
stąpił po raz drugi, od dawna głośno zapowiadany 
balet. .Jak na pierwszym występie publika zwabiona 
nowością, literalnie przepełniła te a tr , tak już na 
drngiem przedstawieniu znacznie mniej było widzów'. 
Ale to nie wina publiczności. Już na pierwszym  
występie obawiano się , że większą połowę baletu 
(składającego się, mówiąc nawiasowo, w ogóle z o 
śmiu kobiet i z czterech mężczyzn a będącego jednem 
z gorszych wędrujących towarzystw bab tniczych, 
jakich wiele produknje się w Paryża po kawiar
niach i innych miejscach publicznych) znieść będzie 
trzeba ze sceny — z połainanemi nogami.

Prócz panny U m lanf, primaballeriny, która 
jest tylko dość dobrą , zwykłą balet.iiczką , i pana 
Weissa, którego całą zaletą jest, iż tak jak tańczy, 
tańczy będąc dość sporej tuszy mężczyzną, nie ma 
w całein towarzystwie nikogo, ktoby współzawodni
czyć m ógł, choćby tylko z panną Adler, która w 
balecie warszawskim nie zbyt wybitne zajmowała 
stanowisko. —  Takie muzeum archeologiczne nie 
często na scenie widzieć się zdarza; wszelkie zaś 
pergaminy dawno straciły już swoją wartość w ży- 
c.lu a jeszcze dawniej w podobnym wypadku , jak  
powyższy, na scenie.

Najokropniej skompromitował się balet zapo
wiadaniem jakiegoś nadzwyczajnego światła elek 
trycznego, które nie jest widzialne nawet w cienin 
lamp naszego teatru. — Pan W eiss odjechać ma 
z tąd ze swem towarzystwem do Czerniowiec.

—  Ć w i c z e n i a  r e z e r w y .  Jak się dowiadu
jemy, cała rezerwa powołaną być ma do ćwiczeń w 
pierwstej połowie maja.

— W sobotę dnia 24. kwietnia odbędzie się 
odczyt naukowy p. Czesława Pieniążka: „O po 
w ieści.11

—  Zwyczajne walne zgromadzenie gremium ap 
tekarzy wschodniej Galicji, odbędzie się dnia 4. 
maja r. b. o goazinie 10. rano, w lokalu Towa
rzystwa aptekarskiego, na które wszystkich człon
ków zapraszamy.

Lwów dnia 17. kwietnia 1875.
Gabriel Mulling. Karol Mikolasch. K alik tt 

Krzyżanowski.
— Ponieważ wiosna, a z nią pora przechadzek 

i wycieczek nadchodzi, poczuwamy się do obo 
wiązka przypomnieć władzom dotyczącym, że ulice 
prowadzące na W ysoki Zamek, bez wątpienia naj 
piękniejsze i najwięcej ulubione przez Lwowian 
miejsce przechadzek, w okropnym znajdują się sia 
nie. Głębokie jamy, wyboje i kamienie sterczące z 
ziemi, przypominają małomiasteczkowe ulice, a ka 
żdy idący o zmroku ulicą Czerwoną, lab Teatyń- 
ską naraża się na kalectwo. Zamek od niejakiego cza
su jest opuszczony, ale powodem tego nie je st  z 
pewnością brak gustu u publiczności, ale brak po 
rządku w mieście. Teraz właśnie chwila by zaia- 
dzić złemu.

— Wykaz osób zmarłych w czabie od 11. do 
20. kwietnia 1875. Przychistal Marja, żona Kon
duktora poczty, na gruźlicę płuc, 25 1.; Kozliński 
Maciej, emerytowany c. k naczeinik powiatu i wła 
ściciel domu, na zapalenie płuc, 80 1.; Nach Joan 
na, żona urzędnika kolei, na porażenie połowicze, 
35 1.; Kiement Teodor, nauczyciel rysunków, na 
grnźlieę płuc, 45 1 ; Mone Kazimierz, dziecię cu
kiernika, na anginę, 5 1.; Llndenbanm Dawid, prze
mysłowiec, na chorobę Brigtha, 63 1.; Birnstein 
Józef, optyk, na starość, 82 1.; Wafęga Antoni, 
dziecię krawca, na plonnicę, 2 1.; Kilian Marja, 
z ZaLładu św. Łazarza, na grnźlieę plac, 56 1.; 
Heim Władysław, c. k. kapitan w pensji, na gru
źlicę ptuc, 42 1; SchuBter Jan, c. k. major w pen- 
sji, na suchoty płuc, 74 1.; Barczewska Aniela, 
właścicielka dóbr, na udar mózgowy, 72 I . ; D zie- 
dzić Sebastjan, majster stolarski, na suchoty plnc, 
30 1.; Kober Elżbieta, żoua właściciela domu, na 
raka wątroby, 63 1.; Wachmann Samuel, w łaściciel 
domu, na starość, 70 1.; Szirmer Mikołaj, syn w ła
ściciela realności, na płonicę, 7 1.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W nocy d. 
22. b. m. około godziny 2ej wszczął się ogień na 
poddaszu domku pod 1. 8 przy ulicy Kaleczej. 
Miejska straż ogniowa ugasiła ogień, zanim w ię
ksze zdołał przybrać rozmiary. Przyczyna ognia 
jeszcze nie zbadana. —  Przedwczoraj o godzinie 
pół do 9ej wieczór zajęła się sadza w kominie ka
mienicy bar. Brunickiego na placu Marjackim. Da
no natychmiast znać miejskiej straży ogniowej, 
która po upływie niespełna kwadransa ogień cał
kiem ngasiła. Złożono w policji dwanaście par no 
wych rękawiczek damskich skórkowych, które zna- 
lezio io  wczoraj w ieczór na schodach koło zabudo
wania sądn krajowego na Halickiem.

— Mianowania w e. k. armii. Jenerał-majo- 
rem miaowany został Karol Schauer Schrokenfeld, 
pułkowik palka Salyator nr. 58 ora*, komendant 2 
brygady piechoty przy 15. dywizji pieszej.

Pułkownikami mianowani podpułkownicy : Fran
ciszek Mor zu Snnegg and Morberg przy palka nr. 
58; Jan Ruszkiewicz, nadliczbowy w p u lsu 'n r 5. 
naczelnik oddziału topograficznego wojskowego in 
stytutn geograficznego, z pozostawieniem na tej 
posadzie; Emanuel Korwin, oficer sztabowy, szef 
sztabu jeneralnego przy 8. pieszej dywizji i ko
mendzie wojskowej w Inspruckn, z pozostawieniem  
na tej posadzie; Leopold Halbkn&pp przy pnłkn 
nr. 45; Gwido Bogner-Steinburg przy p. nr. 40; 
Albert Schwarz przy p. ułanów nr. 11; Ludwik br. 
de Vanx przy p. ułanów nr. 3 z tymczasoweni po
zostawieniem na posadzie drugiego pułkownika te
go pułku i Mieczysław z Kraszkowic Laszkowski 
przy p. ułanów nr. 12.

Podpułkownikami mianowani zostali majorowie: 
Józef z Lipowiec LipJwski przy p. pieeh. nr. 22; 
Piotr Medic przy p. nr. 40; Karol Znna-Kratky 
przy p. nr. 80; Franciszek Strodler przy p. nr. 
10; Adolf Krżisch przy pnlku nr. 57; Karol Depf- 
ner przy p. 21; Jerzy Friedrich przy p. nr. 57;  
Franciszek Kunz, przy pułku ułanów nr. 6; Piotr 
Ziperer-Enggenthal przy pnlku aitylerji nr. 9 i 
Aleksander Horsetzky-Hornthal przy p. art. nr. 12.

(G. d. n.)

—  N a  medal pamiątkowy >lla  “czczenia 
włościan Rusinów, pomordowanych przez Moskali 
na Podlasiu i w Lubelskiem, złożyła pani Marja 
z Babeckich Kamińska ze Stanisławowa, jako upro
szona przez komitet do zbierania składek sumę 33 zł., 
zebraną wyłącznie w gronie inżynierów kolei Żela
znej arcyk8ięcla A lbrechta.

— Z prowincji. Czytamy w Stanisławow-
skiem Hasie: Odczyt pierwszy na zakupno „Unii“
Matejki p. Mich. Chylińskiego p. t.: „Polityka 
binetów europejskich względem Polski w czasie
czteroletniego sejmn“ wypadł tak co do udziału
słuchaczy jak i co do odczytu samego, świetnie. 
Młody prelegent, znany jnż ze swoich prac litera
ckich, wywiązał się ze swego zadania zaszczytnie 
i zdobył sobie ogólna nznanie. Trzeci odczyt w

| przyszła środę będzie miał p. Czeitaw Pieniążek

ze Lwowa o „Sewerynie Duchińskiej.11 —  Teatr 
polski pod dyrekcją pp. Woźniakowskiego i Siedle
ckiego, opuści Stanisławów za dni kilka, wywożąc 
z sobą to przykre przekonanie, iż Stanisławowia- 
nie nie czują się obowiązani do popierania sceny 
narodowej.

Kradzież kosztowności i gotówki razem warto
ści 8000 zł. popełniono w ubiegłym tygodnia na tu
tejszym dworcu kolejnym. Wiózł je  w szkatułce 
jakiś izraelita i postawił takową na stole, a sam 
wyszedł by wynająć fiakra. Powróciwszy, niezastat 
jnż szkatuły, której dotąd nie odszukano.

Na wniosek p. Freunda znanego tu powsze
chnie obywatela, uchwaliła spółka budująca w Bo
chni młyn parowy przy sposobności założenia ka
mienia pod tę budowę, jednorazowy datek 100 zł. 
na tamtejszą ochotniczą straż ogniowa.

— Podziękow anie. Wydział Czytelni akade
mickiej we Lwowie składa niniejszem serdeczne 
podziękowanie W. pana Herykowi Camilowi za  
dzieła rozmaitej treści w ilości 365 tomach, które- 
mi bibliotekę wzbogacić raczył.

Lwów 21. kwietnia 1875,
Karol Engel, prezes. Rom.an Maurer , biblio

tekarz.

—  Z Bolechowa, w  ostatnich koresponden
cjach zostały stosunki tutejszej dyrekcji domen i 
lasów, po części wyświecone. Znajdzie się zapewne 
ktoś jeszcze, co bliżej wykaże, ile tysięcy reńskich 
salina tutejsza w ciąga istnienia dyrekcji lasów, 
na pokrycie niedoboru z niemieckiego gospodarstwa 
wynikającego ze skarbu państwowego dopłaciła i 
dopłaca. Może ktoś także zbada, dlaczego huta w 
Mizunin, dawniej pod zarządem dyrekcji skarbowej 
i Rnsina Ciepanowskiego 3000 zł. dochodu roczne
go przynosiła, a w ostatnich dwóch latach nie peł
na, pod niemieckim zarządem miniserstwa rolnictwa 
trzydzieści kilka tysięcy reńskich deficytu wy
kazują.

Zadaniem naszem jest tylko wykazać, o ile 
szkodliwie najazd germanizacyjny wpłynął na na
sze życie towarzyskie i na ustrój społeczeństwa 
tutejszego. Do czasu przybycia Niemców, było ka
syno tutejsze ogniwem, (ączącem całą i teligencję 
w braterskiej zgodzie. Dopieio za przybyciem ko
misarza ministerjalnego p. Hiawaczka i sprowa
dzonej przez niego szarańczy knltnrtragerów, zo
stał ten spokój zakłócony. Znane jnż czytelnikom 
to narzędzie centralizmu, weszło nieproszone w lo 
kal kasynowy i swem niestosowein zachowaniem  
spowodowało słuszne przeciw sobie zażalenia, któ
re partja niemiecka na swoje cele wyzyskała. Par- 
tja ta i niestety kilku krajowców w nieograniczo
nym swym serwilizmie, oderwali się od kasyna i 
stworzyli stowarzyszenie czysto niemiecko-żydow
skiej barwy, pod nazwą resursy.

Żyjemy dzis w czasach, w których prąd życia  
skierowany je s t  przeciwko lichwiarstwu żydowskie
mu, gangrenującemu społeczno-ekonomiczne stosnn 
ki naszego kraju. Ten głoś publicznie podniesiony 
przez wszystkie krajowe pisma, znalazł wtórzące 
mu echo niemal w najmniejszym zakątku Galicji, 
tu jednak w Bolechowie oparł się o założycieli re
sursy. Ci ulokowali się w oberży przekwitłej córy 
Izraela, jej wysżynk i traktjernię oddali, przezco 
poczciwego restauratora kasyna, katolika i Polaka 
wielkiej części dochodów pozbawili. Członkowie re
sursy prenumerują 12 dzienników, z którycn 10 
niemieckich, i mówią dyalektem berlińskim. W ka
synie pozostali tylke Polacy i Rnsini, z urzędni
ków dyrekcji oprócz kilka z innych oddziałów, ca
ły prawie oddział rachunkowy z naczelnikiem swym 
Czechem, znanym z gorącej dla krajn naszego 
sympatji.

Otóż co* za obraz przedstawia życie towarzy
skie w Bolechowie? Wobec tych taktów dokona
nych jest uiiu rozbite, spokój i harmonju zniszczo
ne, a smutn imi następstwami są intrygi, któro aż 
do stolika biurowego się posnwają, gdzie narzędzia 
ślepe centralizmu, w serwilizmie się płaszczą. N ie
zgoda, zawiść i zazdrość są to smutne objawy, któ
re dowodzą, ile stosunki towarzyskie przez najazd 
germanizacyjny ucierpiały.

Po odjeździe pana Hlawaczka został kierowni
kiem dyrekcji przed rokitm z jakiejś prywatnej służby 
bezpośrednio na posadę forstinistrza wyforytowany 
pan Sigler, około 30 lat liczący, obranym z pomi
nięciem czcigodnego, z prawości charakteru ogólnie 
znanego i zdolnego ziomka pana Mikolasza, który 
w służbie rządowej posiwiał i niezawodnie co do 
administracji lasowej największą rutynę posiada. 
Pan Sigler jest galicyjski Niemiec a sprzyja krajowi
0 tyle , że wspiera krajową Żydówkę , jeanak refe
ruje wyłącznie w języka niemieckim i podwładnym 
na polskie pytania po niemiecku odpowiada. Nie u- 
wlaczając zdolnościom tego pana, śmiało twierdzić 
możemy, Za nie posiada niezbędnej dla przełożonego 
rutyny, .jaką tylko dłuższą praktyką nabyć można, 
a jaką niezaprzeczenie posiadać muszą pominięci 
starsi urzędnicy jak pp. Mikolasz i Glanc.

Tu mimowoli odstąpić musimy od zamierzonego 
cela skreślenia tylko stosnnków m iejscowych, bo i 
cóż za myśl nasnwać się mogą wobec tych faktów?! 
Zaiste! tylekrotnie podniesione głosy w kraju w 
kwestji żywotnej Galicji, powinny choć z piersi de- 
pntowanych do sejmu , wywołać interpelację do ko
misarza rząduwego , oduoszącą się do jęków, które 
niemal z każdego zakątka G alicji, gdzie tylko dy
rekcja domen i lasów swoje ramie rozfzerza , wy
dobywają się; tem pewniejszą mogłaby być skutkn, 
że obecny m aiszałek, jako były minister rolnictwa, 
ze stosunkami gospodarstwa w dobrach rządowych 
gruntownie jest obeznany.

Oby te słowa nie były głosem wołającym na 
puszczy i oby chociaż w części przyczyniły się do 
uwolnienia od najazdu niemieckiego naszego krain
1 miasteczka.

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— We Lwowie (1 8 7 5 ), nakładem najczynniej- 
szej w naszem mieście księgarni Gnbrynowicza i 
Schmidta wyszła powieść T. T. Jeża p. t. „Osta- 
pek“ , ustęp z przeszłości emigracyjnej. Piękna ta 
powieść znaną jest czytelnikom naszym z felietonu  
Gazdy. Tym co jej nie czytali, zalecamy ją  z tego 
mianowicie względu , iż je st  wiernym obrazem nsi- 
łowań, czynionych przez emigrację dla utrzymania 
dneha patrjotyc/nego i rozszerzania zasad demokra
tycznych w narodzie. Rzadko która z powieści od
znacza się lepszą i więcej nauczającą dążnością, ]ak 
ta ostatnia z rzędu powieść ulubionego naszego po- 
wieściopisarza.

— Treść Nru 8. ,,Szkiców społecznych i lite 
rackich 1 Karol Ruprecht, wspomnienie pośmiertne ; 
W iedza i wiara przez dr. Tadeusza Gulińskiego 
(c. d ); Prządki gawęda przez Jnljana z Poradowa; 
Sama jedna, powieść p. Gawalewicza (c. d.); Z piel
grzymich piosnek, wiersz ; Z pola językoznawstwa  
(c. d.) ; Człowiek zasad, nowella przełożona z wło
skiego przez W. P. Z. (c. d.) ; Roczniki archeolo • 
giczne za r. 1869, 1870 i 1871 , ocena Fr. Ks. 
Martynowskiego ; Dzieje biblijne przez dr. Danko- 
wicza ; M iscellanea; Korespondencja z W arszawy, 
Odpowiedzi od redakcji. Piękne to pismo, okazujące 
wiele żywotności i w najlepszym kierunku rozwija
jące się , gorąco zalecamy dbałej o piśmiennictwo 
publiczności. Z dniem 1. kwietnia Redakcja „Szki- 
ców“ przeniosła się na nlicę Szewską (w Krakowie) 
Nr. 231. Cena roczna 7 reńskich.

* Złotnictwo W Polsce. Czytamy w Wieku: 
„Bardzo często w pismach publicznych czytamy

wzmiankę o odnowienin lab wybadowanin nowego 
olturzia, o restauracji tego Inb ow»go kościoła itp. 
Główną rolę w tych zajęciach grł poztotuictwo, 
które przed pół wiekiem jeszcze bardzo mało było 
u nas znane, a wyroby tego rodzaju sprowadzane 
były po najwiękczej części z zagranicy. Otóż naj- 
piei wŁzym u nas był Fiszer, który fabrykę na w ię
kszą skalę założył w domu niegdyś Petysknsa na 
placu Marywilskim w W arszawie. Po nim zasłynął 
La Chapelle. Złocił on wspaniały wielki ołtarz w 
kościele św. Krzyża, a złocenie to do dziś dnia 
nieuszkodzone pozostało. Ze szkoły tych dwócb, 
można powiedzieć założycieli pozłotnictwa u nas, 
w yszli: H eint/e, Zakrzewski. Bobrowski, Ruff,
Laman, Dobrowolski, La Chapelle (dyn), Jadłowski 
i kilka jeszcze innych, którzy znów poprzysposa 
biali swoich następców. Dzi» Warszawa liczy k il
kunastu, a może i więcej pozłotników, których pra
ce najczęściej z Odznaczeniem zużytkowywa kraj 
cały w robotach o których na początku mówiliśmy, 
i najzupełniej w tym względzie bez pomocy zagra
nicznej obejść się m ote.“

Ostatnie wiadomości.
Otrzymujemy od c. k. sądu krajowego Kar

nego następu jące pismo :
„W imienin Jego cesaiskiej Moście, k. sąd 

krajowy dla spraw karnych we Lwowie orzekł 
na podstawie §. 469. i 493. p.k. wskutek wnio
sku prokuratorji państwa z 17 kwietnia b. r. 
1. 2034 uczynionego na potwierdzenie konfiska
ty Nr. 87. czasopisma Gazeia Narodowa  z dnia 
17. kwietnia 1875, z powodu artykułu w ru 
bryce „Ostatnie wiadomości11 poczynającego się 
od słów: „Wczoraj rano odbyto rewizję u p. 
W iktora Wiśniewskiego... a kończącego się sło
wem Litwinowicz, jako stauowiącego istotę czy
nu występku z ar tykułu  VIII. ustawy z d. 17. 
grudnia 1862 1. 8 . dz. u. p, z r. 1863: Ze treść 
ar tykułu  wspomnionego n i e  z a w i e r a w so
bie istoty występku z artykułu VIII. ustawy 
z d. 17. gruduia 1862 1. 8 . dz. u. p. z r. 1863, 
że zatem zarządzoną konfiskatę w mowie b ę 
dącego pisma znosi się i zabrany nakład ma 
być redakcji Gazety Narodowej zwrócony.

O tej uchwale zawiadamia się p. Jan a  Do
brzańskiego, jako odpowiedzialnego redaktora 
Gazety Narodowej z tym dodatkiem, że uchwa
ła  ta z powodu zgłoszonego zażalenia ze sfro 
ny prokuratorji p a ń s k a  nie je s t  jeszcze p ra 
womocną. Uhle.

Ze Spalato donoszą d. 22. bm. Cesarz lu 
strował dziś 2*2. pułk piechoty, który wyruszył 
w paradzie, wyraził oficerom uznanie za wy
glądanie, postawę i defiladę wOjSka ; zwieuzał 
seminarjum dyecezjalue, gimnazjum i wyższą 
szkołę realuą, gdzie kazał kilku uczniów egza
minować, i był obecuym przy świczeniach w 
śpiewie i gimnastyce. Cesarz zwiedził dalej z a 
kłady Towarzystwa enologicznego i portowe ro
boty, u których powitali go majtkowie okrętów 
wojennych grznn&cemi okrzykau . Następnie o- 
glądał cesarz dworzec i sk ład towarowy, wszę
dzie pytając się o rozmaite szczegóły. Po uro
dzę przyjmował cesarz liczne prośby. Wieczór 
obiad i przedstawienie galowe w teatrze.

Z Gniezn? donoszą, że infułat CyDichowski, 
któ^y poświęcał olej, saazauy został za n iepra
wne przywłaszczanie sobie praw biskupich na 
9 miesięcy więzienia. Dwóch księży ka tedra l
nych skazano zu rozdzielanie olejów św. nu k a 
rę 25 gizywien.

Nordd. Allg. Ztg.powiada, że szczegóły po
dane przez Osservatore romano o oświadczeniach 
Antonellego w sprawie frakcji centrum są nie- 
wprawdzie, i przytacza na dowód dosłowne 
brzmienie korespondencji między Bismarkiem a 
Taufkirchen, k tóra  wykazuje, że AntoneiL i p a 
pież nazwali wystąpienie stronnictwa centrum 
w parlamencie niewczesnem i beztaktownem.

Z Budapesztu donoszą d. 23. bm., że mini
s ter skarbu, interpelowany w Izbie wyższej, o- 
świadczył, iż kwestję ugrupowania rozmaitych 
kolei ze stanowiska rozsądnych zasad taryfo
wych i handlowo przemysłowych uważa za ko
nieczną. Minister wniesie na bieżącej sesji naj
pierw ustawę regulującą finansowe stosunki ko
lei żelaznych, a po przeprowadzeniu tej ustawy, 
zabierze się do powyższego ugrupowania.

wszy kościół i szkoły, śród strzałów  moź
dzierzowych, bicia w dzwony, i okrzyków: 
Źiwio! w rócił na parowiec, aby dalszą po
dróż przedsiębrać.

P a r y ?  d. 23 . kw ietnia. Zaprzeczono
wieści o mającym się odbyć wkrótce wiel
kim pizeglądzie arm ii paryskiej.

H a a g a  d. 23. kwietnia. Rząd przedło
ży ł ustaw ę o zaprowadzeniu waluty złotej
obok w aluty srebrnej od 1. lipca 1875.

Madryt d. 23. kwietnia. Korpus kar- 
listów, pod dowództwem jen e ra ła  Porades, 
napadnięty pod Cherta, u trac ił bardzo wielu 
w zabitych i rannych. Z g inął i Porades. 
Do uiowoli wzięto 225 karlistów , między 
tymi 20 oficerów. Po tej klęsce liczne n a 
stąp iły  poddania się karlistów .

Koustailtyuopol d. 23. kwietnia. W 
Adrjanopolu urządzają obóz dla ćwiczeń 
wojskowych; książę Ju ssu f izzedin w tych 
dniach udaje się tam, ażeby kierować ćw i
czeniami.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
B erlin , 22. kwiet. Rass. Banknotcn 282.25. Credit. 

Act. 430 —  Lombarden 248 .—  Galizier 107.—  
Staatsbahn 550 .—  Rum&nier 35.—  Oosterr.-Bank- 
noten l33  85 Usposobienie: nacisk do zrealizowania.

W ied e ń  23. kwietnia 1875 
godzina 10. minut 11 przed połndniem.

Akcj* kred. 236.— . Angle-anstr. 134.25
Unionsbank 113 75 Yereiasbank 24-—  
Kolei Kar. Lufi. 23 5 .— . Kolej połudn. 139.25
Frank; - austr 50.75. Banbank 17 50
Losy* r. 1860 — . Oblig. ludem. — .—
Staatsbahn — .— . Wied. Tram*’. — .—
Ostbałm — .— . Napoleondor — .—
Rubel papier. — .— . Usposob. d osyć s ta łe .

W iedeń  23. Kwietnia 1875. 
godzina 2. minnt 20. po poładnia.

Akcje rran.-aas. 60 .—  W ęgier, kred. 223 50
Anglo - aastr. j 3 5 — . Unionsbank 114 —
Kolej Kar. Lud. 235 .— . Nordbahn. 198.—
Kolej południo. 140. — . Kolej Alfod. 130 50
Kolej E libiey 188.— . Kolej Lw.-czer 145 50
Węg. Nordotstb. 121.75 Yereins-Bank 2 4 .—
W iener-Banges. -34  50. Węg. Ostbahn. 5 3 .—
Gal. Inuemniz. 86.80. Losyz r. Ib64 137.75
Franco-H.-Bank 65.50. Verkehrsban 9 6 .—
L ■? tureckie 55 30. Banfcank-Act. 17.50  
Kolej państwo*. 300.50 Bjnkyerein 114.50
Wied. Baave?. 26 70. Losy węgier. 83 .60
Usposobienie silne.

Telegramy Gazety Narodowej.
S a n  GriOvailIli d. 23. kw ietnia. C e

sarz był wczoraj na przeditaw ieniu w tea 
trze, w itany z zapałem. Dzisiaj o godz. 6. 
■ano, p rzy  pochmurnem niebie i wezbranem 

morzu opuścił Spalato, i przybył tu  o godz. 
7mej, z entuzjazmem przyjm owany przez lu 
dność. W ratuszu przedstaw iono cesarzowi 
władze i duchowieństwo, poczem zwi^dzi-

INf a - d e s f a n e .

W odpowiedzi
na wezwanie p. Jędrze ja  Huczyńskiego, re s tau 
ra tora  pod „ezarnym rakiem11 zawarte w N. 40 
iSlowa i  22. kwietnia 1875 —  tyle mam tylko 
nadmienić że po żądaną, policę po ś. p. Jerzym  
Spelterze na złr. 2000 , iuterpelant pofatygować 
się zechce do c. k. prokuratorji państwa gdzie 
takowa przy odnośnym donitsiemr galicyjskiego 
ogólnego Towarzystwa uoezpieczeń względem 
„zbrodni oszustwa*1 w sprawie tej policy popeł
nionego je s t  przyłączoną.

Lwów 23. kwietnia 187E.
M  Krasne/et,

Dyr. gal ogóln. Tow. ubezp.
Podziękowanie

Galicyjskiemu ogólnemu Towarzystwu ubezpie
czeń skradam najszczersze poaziękowanie za 
wypłacenie mi w 14 dni po śmierci męża mo
jego ubezpieczonego w tem  Towarzystwie kapi
tało 600 złr. w. a. za co do tem większej 
wdzięczności czuję się być obowiązaną, że nie 
mogę zaprzeczyć, iż zachodziły okoliczności, 
które cały kontrak t asekuracyjny tdK dalece 
kwestjonowały, że z wdzięcznością uznaję, iż 
więcej względności Dyrekcji tegoż Towarzystwa 
jak słuszności na nabytych prawach opartej tę 
rychłą wypłatę przypisać muszę.

L w ów  dnia 23. k w ietn ia  1875.
Józefa Spelte, 

wdodt. po ś. p. Jerzym Spelterze.

Pociągi kolejowe:
Odchodzą:

do Krakowa o 5, gedz. 5. m. rano, 5. godz. m. 5 
wieczór i 11. godz. 28. m. w nocy. — Do Czer- 
niowiec: o € gódz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12, godz. 69. m. w poła. dnie. Do Pod- 
weioczysk i Brodów: o 12. godz. w pond., 10 godz. 
w nocy i 6. g 27. m '•ano. —  Do Stryja codzien
nie o 7. godz. 22. m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielę o 8 godz. 20  m. po 
pohidnta.

Uwó#, • Izoy tiandlo jiacnlmunj.' 
wei dnia 23. kwietnia.

I. Akcje za sztukę, 
itolcj ga’. Karola Ludwika 

„ Lwow. -Czreii. Jasay 
IP.r.ku hip. gal. po 200 zł.
11. Listy sast. za 100 zł.
1'uw kred. gal. 6 pr. w. a.

„ „ 4 PV,w.v
„ „ „ 5  pr. okres.

Baoko hip. gal 6 pr. 
lal. zukl. kred włość.
Ogól. roi. kred. zakL dla 

Galicji i Bukowiny 0°/0 
losowanie w 15 lat .

Itr. Obligi za 100 złr. 
hidoiunizłcyjno galic. 
t’o i kraj. /. r. 187H po 6 pr.
Losy miasta Rrakuwa 

„ „ Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cosarski 
Napoleondor 
Pól iuiperjal rosyjski 
Ltabel rosyjski srebrny 
liubel rosyjski papierowy 
Praikio bilety kasowe

(za 100 złr.) 
tent. austr. w banku. 5 pr 

„ „ w sreb. 5
183S C -le losy (i i i. i

5 « (TO  ' i\ loau 
1. S. 135i po 2rv,: i pr
?  S „ Moz).w.a.ópr
V'i 18-0 h IDO j „ .

* h *  „ , „
l . i j t -r 1 a f t T c u u  po 12' !* o

łniij indafi *ą 100/J
• . i iD l i i ;  

rek -
In n e  publiczne pof; c/. 
Węgitr.poi.kol.po Ł£)zlJ>p. 
rVrg. poi. prom po ;0 ) zlr , 
Turecka poł. kol. po 400 fr

Akcje bankowe.
A iglo-au.tr. po 200 zł. 120 
Bouencred.iiu.po200zl.40pr 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160*1 

„ „ węg 900r.ł. sm p. 80

•234 50 236 50
1*5 76 42 5
145 247

85 95 8645
6 40 76 90

(5 9; 86 4-
r,o 90 9 5
97 75 99

89 7 90 75

fcG 65 K? ?5
90 _. . . .

13 75 7
16 — 6 50

5 1 5 !l
5 17 !i ‘V*
8 96 6 92
8 95 •• 10
i ta 70
152 1 5.
162 68
3 75 5 _

.0 85 0 95
.4 85 74 95

2(2 274
247 50 (48 -

5 56 105 75
12 112 40

116 — 116 50
133 50 13370
■6 *2'

1

26 5'

868 87 2
4 5

1 0 ) _
83 60 
55i5

13o 6(

234 V,. 
21

101 50 
S3S'J 
55 50

37 _

236 -
‘A3 C.5

Tcw.eskont. n. aust. pc
Fr&nco-ausir. pj 10(1 zlr

e n 40 pr....................
Auco-węgier. po 2 s> *( 

em. 40 pr. .
il bank luj. po 200 i\ 

ear. ftO pr. . . .  
tt bank dla band. i przom

po 200 złr..................
Gal zakl. ki liem.pu 2(X>zl 
Ga!, bank kraj. po 200 złr 

eni. 50 pr. . . . 
I.touten bank po StJfs zlr. 
Banku nar auttr p,. 6;i0 zl 
laukn powuz aus.po 20(l-/!r 
“fliottóaoli fó 20 zlr 
êrein.-ib&ii1. pi,20<i zl.i-..4(:|.

ikobispalik pow.poL.KJzl 
Wie„i. r>aiikvfr. pn 2(ki lir

Akcjo kolei.
Albrechta po z!r. 
AlfiildzLito pn DńOzli. iji-i,!. 
hiiestrzaónliiej „ ,

bicty ,  ni. k
Ferdynanda, pfiii. ■  

złr. ui 1 
'y>K Jr-t ri ■»
cl gal ŁsrT po 

Lw. ’ - .. jfi
,)o: Lzl ‘ctpf|. jiuJff-0 złr.:. 
\u»t.półn.i.ach.po 200 zł.si 

„ „ lit. E. po 200 z 1 Sr
rtn.iolf-i po 2(H) zlr. s. r 
Sisdmiogr. po 2D0 w. a. kr 
iżt aUoi„b. Got 200 il. w. a 
di)oba I,n jio 2CO zl. srebr 
i runway wiec. po 10 a  
iVe(g.gal.(Lup.)po2007,1. w.r, 
-'.'rg.pól. wschód p.2uO zl. » 

„ WhcL. (Oatli ) po 20i 
złr. w. a. . .

„ SŁaCl-.od (Wo;’tb. | po o.O
zlr w a. .

Akcje przemyjfowfc.
tJudow '1 ow anstr po 100 z 

.  » 100 „ 
s tanich pum.po 10U ! 

Listy zastaw. (u iO uzl
Budeu cred. allg oat.bpr.t 

„ spfac.w33iat. 6p. w 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.

.  * 5 pr. w. i
Galie, bank hip. 6 pr. w. 

k. kr wloićjipr w.

30)

61

65

143

si l - 

5 l5 i  

6f 50

>67

15 50 
24 50 
97 —

6 -

8 i 75 
13 ) 50

ftł

1975
66 5 
::5 50 

146 5(

56

142 5 
29

302 — 
43 i 5 

1-2!

120 75

5* 70

130

16 50
2
10 —

169 -

16 —
25 -  
93 — 
16 25

81 25 
31 50

188

limo 
67 . 
86 
47 ..

(■6 1

96 
8 7 -  
76 — 
85fe< 
90 50 
99 50

43
30 . 

:i0 
43 5
za » 

,21 7

53 .

1 3 1 _

17 
26 _  
1026

bank nar austr. m. b 7 pr
r > . * ■*

Obligacje pierwszefi- 
siw a kolej, (za 100 z-r 
albn :hta.po300zł.&y.l0Jz; 
Alfóldz. 200 zi 5 pr. *r. w. a 
GzcsLa 1.300 zł. 5 p. sr. w a 
Dniestr?,aaska 300 „ „

ltbietypn 5 pr. «sbr w r,
„  em 11-69 fc p ■
, ero. 1S7C' S p,
, 1P79 « f.

Kerdj naoda póin. 5 pr. ni k 
6 pr w. -i. 

,  U pr. zr. 
Gal. Jj . L. riiKj zl.S pr.sr.w a 

„ 1- ."in. 5 pl
„ III. o in. 187 3 A> 
„ IV. em. a 300 zł. 5p*. 

Lw. Czor. Jf;r. J. om. 186 
300zł.5 pr.srebi.W a 

Lw. Czer. Jaa. II. em. 186- 
300 zł. 5 pr. sr tłu. w. a. 

Lw. Czer. Jas. 111. cni. I3e8 
300 z!. 5 pr. srebr w - 

Lw. Cze>- J je, IV. e?n' 18 b 
800 zł. 5 pr, srebi w. a 

Bndoifa po 3-XJ z! 5 pr.sr.wa 
em. 1&69 po bCO zł 

6 pr. srtbr. „• a 
,  1872 po 300 zł

5 pr. srebr. w. a 
Siedrogrodz. 500 fr pr
p

96 50 
87 bO 
76 75 
86 ,. 

91

LlJien loL-ryjne (i, 
Zak.kr.d.hand.i prz )■< ;(jtn 
Klary po 40 «lr.  vc. 
KeglekilB „ 10 ,, 
Krakowuka p , z l r .
Palfljr „fil ,  ,
liudolfa 10 ., „
£». BA-jJ 40 „
St. Geiioiś „ 40 „ .
Stanisław (poł.) po auzi w:, 
Waldstoin po 20 zł. u . k 
Wimiis/.gratz po 20 *1 „
Dewizy (3mieti..» zce.)

Berlin 100 tal. 
klan :iu i 100 zł. (ittddet.. 
BamburgliOroark. ba a ko 

ondyn 16 ft kterl.
Baryt. 10O frank

8665 9670

7750 7770

9 3 - 035*
9 ,7f' ?22p

965” 9 7 -
T  50 ______

9225 192 0
1' 5 i0525
10 75 L]2 -
10060 1 1̂ -

9? 8950

7875 7 9 -

7 7 - 7 7 DO

P060 9 1 -
— S£5'i

f i  25 
7" 50

63 - lOGzrL
2.5 28
4— 1450

162.: ‘656
2775 2825

S675 3725
2750 2.8 •
1550 16 -
2326 2375
‘2)25 2 175

6380 6405
64- 6405

11121 IT14!I
1406 440j
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Świeżo deserowe

A B C . MA]
t y r o l s k i e  \

p »  l O ,  1 2  i 1 8  c ( .  s z t u k a
poleca bandę 1

§t. M a rk ie w ic z a
wc Lwowie, w ryn ku  l. 42 .

L. 292.

Konkurs,
Do obsadzenia w gminie miasta 

Zbaraż opróżnionej posady kominia
rza .  rn/p suje się niniejszym konkuis 
d o  1 5 .  mo a j  a  1 8 7 5 .  Dotyczące
kom petenci mają swe podania z udo 
w. dni niern uzdolnienia moralności 
wi ku, o'o tutej-zegu urzędu gmin 
nego. w powyż oznaczonym Urminie 
wnieść. 2162 1 3 -

Z u rzęd u  g m i n y  m ia s ta
Z ba r aż ,  17. kwietnia 1875.

Własnego wyrobu

szyfon na bielizną
w 1 ii ę.- ti‘nkaob od 10—S6 et. łok. wied 
p 1 o c i e n k o  b a w e ł n i a n e  I. gatuku  25 ct. 
za pwbiMiiieni. Wzory
nic franco i bezpłatnie.

wysyłam na źąda- 
2 l 2 fr 3 - 6

A. ST E IN  E R  & COMP.
wc W i e d n i u .

Ober Dau&u«ti asse S .  97 Hufmagazin.

PROCH z HERBAT
suiych tylko doborowych gatunl, 
siany, funt w.igi w i d  I ul. 20 

poleca
F .  W . U . o u K o w s k i

Lwów. 2114 2 — ?

O ś w iad  iz e n ie .
D n ia  19 .  t. rn narzucono uii nakaz 

zap łaty  sumy wekslowej 3 2 4  z l.  3 8  c. 
Weksel akceptow any przez W iu te ra ,  a 
iy row any  przez Adolfu B e tg e ra ,  kupca,  
i zes t o  l i towany w B a n k u  U nion.  Ponie
waż n igdy  uie w ys tawia łem  wekslu,  za 
protes towałem przeciw tem u nakazowi, 
zwłaszcza,  że n igdy  u ieby lem  k upcem ] ™ 
lecz d lu ż s /y  czas . e lnorem a tera/. szyu- |  ® 
karzem. Pokazuje  się, że k toś n a d u ż y ł1, ^  
mego nazw iska  aby mię i m oją  familję  ^  
w b o d ę  wtrącić.  Oświadczam więc, j e - j S  
żęliby się podobne  weksle w ub egu z n a j -  l  
dowaly ,.  że są  fa łszywe i mnie  n ie  o b o - . i j  
w iąiu jąco . 2169 1 — 1 | 3

W e Lwowie d. 22 .  kw ie tn ia  1 8 7 5 .  pj

Adolf Berger,
prnpinator miejski,  przy ul. Wałowej.  >,

P O M I K S Z K A M ^  “
cztery pokoje na 
strych, do uajeuii;
Krasickich 1. 12.

(ci kuebnii .  piwnica,i j  
I I maja 1875. ulica 

2133 2 -3  i

Na sezon tegoroczny 
1 8 7 5

PO LE C A  MAGAZYN

HENRYKA
w c Lwowie,

róg  ulicy Halickiej  Nr .  © .  
najtańsze i w najw iększym  

wyborze-.
Paraso lk i  podizyte jedwabne po 

6,  6.50, 7 i 8 zł.
P a r a s o l k i  en tou t  ras  po 3.50, 4 

5, 6 do 8 zł.
Rękawiczki niciantic z mausze ami 

i baz, para po 45, 50, 60, 70 dc 
90 ct.

P a r a s o l e  wełniane od 2.50 do 3 zl.
.  jedwabne po 6, 0.50 7

do 12 zł.
Laski najnowsze sztuka p> 50, 60 

80, 1 do 10 zl.
Krawatki czarne i kolorowe, sztuka 

od 3 > c. do 2 zl.
K o łn ie rz y k i  sztuka po 25 c. M an 

sz e ty  para po 43, 45 i 5(1 c.
Najlepsze francuskie, angielskie 

i wiedeńskie perfumerj* i  nujsłyn 
uiejszych fabryk, flakon po 1, 1.30 
do 2.50, m y d ła  od 10 c. do 1 zł. i 
wszelkie w zakres wchodzące a r ty 
kule  po najniższych cenach.

Łaskawe, zlecenia z prowincji ?a 
latwiam jak najdokładniej od rotru 
ooczta. 2164 1—3

ł leur.ik  M uller  we Lwowie,

Za 10.000 marek państwowych
(Roichs-Marken), - -  zakupił li n<l< 1

K a r o l a  B a l t a b a n a
H E R B A T Y  C H I Ń S K O - R U S S Y J S K I E

A. Karyczak
ii

n a j l e p s z e j  j i i b o ś r i ,  w o n i  wy
śmienitej,  ciemno naciągające , i mogę 
takowe sumiennie polecić i śmiało po
wiedzieć. że lepszein źródłem do -zaku
piła takowych ani składy brodzkic,ani 
wiedeńskie . nawet peter-bnrgskie za
szczycić sio nie mogą.

Zaręczam , że co do g a tu n k u  , moje 
herbaty o całego guldena przewyższają 
dobrneią powyżej wymienione składy.

Z e  zbioru 1874 r. 
chińsko - rossyjska herbata

na wagę wiedeńską:
1 funt ( J o i t g o  c e s a r s k i e j  2 zl. 
1 „ H e r h a t y f a i n i l i j n ę . i  3 „
1 „ l l l r l i t i i g e  de I ł o s l i i i u  4 „
1 „ I i t i p e r i a l  . . . .  5 n
C y b i k i  o r y g i n a l n e  na miej

scu opakowane w ołowiu 2 ‘/a ft. 
wagi wiedeńskiej ważłjce, wy
śm ien i tą  l l e r l t a t y  . . .  7 „

K a r i i i s t r u  z blachy, lakiem 
chińskim lakierowana, ważąca 
(i funtów “ agi wi duńskiej 20 „

Także ęt.rzymah-m prawdziwe chiń
skie tace, drewniane koszyki ryżowo i 
czujniki wyrobu chińskiego, P9!!0-'21-34

s
1‘rryjm uje insn-lką bieliznę do szycia ną m aszynie.

poleca .Szanownym I’. T. Paniom swój u 
wo otworzony przy iilT-y Halickiej pod I. 15.

IS K Ł A D
strojów damskich
zaopatrzony w najmodniejsze p ió ru  i 

k w ia ty ,  tudzież wszelkiego rodzaju k a 
pe lusze  d a m sk ie  i dziecinne według naj

nowszej mody paryzkiej i wiedeńskiej 
159 1 2

R z ą d c a
e k o n o m i c z n y ,  

la t  3 4 ,  z wszelkiemi ga łęz iam i racjo- 
nalni-1 g o sp o d a rs tw a  obznajom iony, po
szuku je  cd św. J a n a  posady, na  ż ą d a 
nie k .ucja  1 0 0 0  fr . ,  prócz polskiego i 
niemie«-k:ego posiada  również język ro- 
s , iski. A d res  A . K- w A d n im is trac j i  
G azety Narodowe], 2163 1 -  3

l i c y t a c j a .
W m ają tk u  Danilcze , dwie mile 

od stacj i  kolei żelaznej B u rsz ty n ,  o dbę 
dzie s ę na dn iu  11 . m a ja  i n a s tę 
pn y ch  b. r. pub l iczna  licytac ja  iuwen- 
ta rz a  żywego i narzędzi  gospodarskich .  
M ian o w ic ie :  3 buhajk i ,  2 0  k rów , 3 8  
sz tu k  j a l  w n ik a ;  wszystko rasy  ho len 
d e rsk ie j ,  koni roboczych 2 0  , trzody 

chlewnej 2 2  sz tuk  i k i lka  m aszyn go 
sp o d a rsk ic h .  2167 1—3

Nasienia pastewnych

BURAKÓW
z osta tn iego  zb io ru ,

PO Ill ,A  olbrzymie żółte, Korzec 
20 zł., garniec  80 ct. 

0B E R N D 0R K SK 1K  bardzo w y 
datne  kor. 20 zł., garn.  75 et. 

B A W A R S K IE  po nad ziemią, ro 
snące kor. 20 zł., garn. 80 ct. 

R Ó ŻN E g a t u n k i  razem zmie
szane kor. 16 zl., garn.  CO ct. 
B u ra k i z mego handlu  p o 

chodzące wydają w edług  zoznań 
pp. producentów
 200  do 800  korr.y ~ ~
z morga. 2021 6 —12

Przy zamówieniu większej i lo
ści opuszczam znaczny raba t!

flLHELMAMI
właściciel p ie r w s ze g o  sk ła d u  
n a sio n  ice L  W  O W I E ,  p rzy

wszegG
rO W l

p la c u  M a r j a c k . m  l. 10.

Der persónliche S liuiz
Jłalhgeher  / ' •  M iin n rr  jeden  A l t r r s  

H i l fe  bei 
Soli w kclienziistjiiiilen.

36. AniL 2 3 2 Seiten m it  6 0  anat.  Abbibl. 
in Stiihlst .,  in Umsclilag versiegelt, Ori- 

gii ąląusgabe v. Laurentius.
Zu beziehen durch jede Ruclilnindlung, 

audi  iii W i e n  v Carl Pohan. Wollzeile 
33, sowie v* n dom Velf.ii-ser. Hohestr. 
Leipzig. Preis 2 ff. 30  kr. '903 2—20

I t a u a r k i ,
nadzwyez j  pięknie śpiewające , są 
na sprzedaż w hotelu Mołdaw-kim 
n r .  1. — przy ulicy Kazimierzo
w s k ie j .  2172 1—3

ulica Yiyieiiuo, 36. 
w Paryżu. 

Syrop ten leczy kro- 
■ty, liszaje, wyrzuty sy- 
mistyczne, ozyśoi krew.

D r .  I H A B L E

O E P U R A T IF  
.u . S A K G

POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom.
KĄ PIE LE  M IN ER A LN E przeciw słabo 

łoiom naskómym, 870 13—48

SYROP z CYTRY
NIA NU ŻELAZA, le
czy gonoreje, utraty na- 

____________________ sienią i uplawy białe.
Dołączony jes t  prospekt w polskim językn. 
We Lwowie w apt.  P.  Mikolaseb.

PtUS 0£ 
CO PA H U

B o plombowania  
d z iu r a w y c h  z ę b ó w

n(« masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p lom bę  do  zębów
c. k. nadworn. dentysty  J .  G .  P o p p a  
w W iedniu,  S tadt,  Bognergasse Nr. !?.; 
plombę tę  każda osoba z zupamą ła 
twością i bez bolu może sobie włożyć 
w próżny ząb. takowa zaś zaraz łączy 
się ze szczątkami zęba, zapobiega d a l
szemu jego psuciu się i ból uśmierza.

ANATERYNOWA WODA do UST
Dr. J  G. PO PPA 

c. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 
S tad t  Bognergasse Nr. 2. 
we flakonach I zl. 40  cent.

jest najznakomitszym środkiem w reu- 
matyczuych bolach zębów, zapaleniach, 

pui hnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka
mień winny i niedopuszcza do tworze
nia się nowego; umacnia chwiejące się 
zeby | rzez wzmocnienie dziąseł;  a o- 
czyszczając zęby i dziąsła od szkodli- 

i . l ,  niateryj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nich, 

już po kr- tszem użyciu.
Anaterynowa PASTA do zębów

Dr. J.  G. POPPA 
e. k. nadwornego dentysty we Wiedniu.

Prspara t  ten utrzymuje świeżu-ć i 
ezyatoAć oddechu, a oprócz tego służy 
d i  utulenia zębom świetnej białej bar- 
t y  :'u> psucia się takowych i.iidopus-/, 
c’/a  : dziąsłu wzmacnia. 189. 15—4C

Dr. J.  G. PO PP A  
roślinny p roszek  do  zębów.

ó u y sz c za  zęby tak dalece, iż przy 
c i i-fi- nnem jego użyciu nietylko usuwa 
sli zwykły tak niemiły  kamień winny, 
h 1' i s ima glazura  zębów wzrasta  pod 
względem białości i delikatności.

SKŁADY;
W-- Lw ow ie  : ap teka  pp. Millinga, P  

Mikalasza, J .  Beisera, Zygm. Ruckura, 
la só b a  Pipesa i handl. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżewskiego. \Y Krakowie : pp.

.rec,.i, J .  Jabn. L. Fein tucb, E. Stock- 
u.rir apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt.  jak- ' tei  we wszystkich apteaacb, 
ban.Lach perfum i galant. na  prowin- 
ifj w Galicji i na Bukowinie.

Z a r e j e s t r o w a n a

Spółka Rolnicza
w Tarnopolu

jma do obsadzenia posadę dyrigenta  przy 
tej spółce za roczuem wynagrodzeniem 

j 1200 zł. w. a., które w miarę rozwiniętej 
czynności i skutecznej działalności podwyż
szone zostanie.

Kandydaci w dziale kredytowym i ko
misowym uzdolnieni i pot-iadujący odpo
wiednią p raktykę w tym zawodzie chcący 
się o posadę tą  ubiegać, zechcą się za prze
dłożeniem swych świadectw i opisaniem do 
tychczasowcgo swego zat-udnionia najdalej 
do 15. maja 1875 do Dyrekcji tejże 
S p ó łk i n a  ręce  H g o  W ła d y 
s ła w a  G ło w a c k ie g o  w T a m o  
poln  zgłosić. 2152 2 —3

DYPLOM
a wyitawy

r. 1873.

Ces. yfljy 
up rz j  w

FABRYKA

król.
krajów.

L

W ie lk i  
M E D  A L 

s r e b r n y  
I L in z  1872.

H i i ś ć  ż e l a x i s t a
leczy najuporczy ws/.e oilmrożen.ia 

przeciągu 8 diii. Pudełko 40 cut.
O  A  h  T  R  O  P  H  A  W .

Środek sjiei-yticzny przeciw cierpieniom 
żołądka, przeciw słabemu trawieniu 
brakuwi apetytu, zamuleniu , kurczom 
żołądkowym, biedaczce, zgadze, wyinio- 

toui itp.
P r e z e r w a t y w a  p rzec iw  cho le rze

Flakon 70 ct. w. a.
K r a l a  p r a w d z i w e

K arolińsk ie z ió łk a  Dawida
przeciw słabościom płucowym , ka 
szlowi, boloui piersiowym, uciążliwemu 

oddechowi itp. — Rakiet 20 ct.

Medycyualny płynny ciilier źelazisty
szczególnie skutkujący przeciw niedo- 
krewności i skutkom tych słabośc i , 
bladactce, skrofułom, goścowi, reumaty
zmowi, angielskiej słabości itp. 
Wielka flaszka 1 zlr. 20 ct., mała 60 ct.
Chittwa woda do ust i chinowy prosie! do ląbów,
niezawodne środki do czystego u trzym y
wania zębów, przeciw nieznośnemu cu
chnięciu z ust, i bolom zębów, Flakon 
wody do nst 60 cnt.  Pudełko proszku 

do ust  30 ct.
P ły n n e  m y ć  lo  le la z io t e

do szybkiego zagojenia świeżej rany, 
oparzeniu, zgniecenia i przeciw potom. 

Wielka flaszka 1 zlr.,  m ała  50 ct. 
Aptekarza Ed Praakowitza

Proszek przeciw  bolom szyi,
wytworny środek przeciw nabrzmieniu 
szyji, wolowi, szkrofiliczneinu opu
chnięciu gruczołów, uciążliwemu odde
chowi, chrypce itp. Przy  stosownem i d łu 
giem używaniu niezawodne wyleczenie. 
Flakon z przepisem użycia 1 złr. 40 ct.

Powyższe środki prawdziwe do naby
cia w aptekach ; W  Białej u Józefa Krau 
sa i Erich. Kelora apt. ,  w Brodaoh u Fd 
Liszki, w Czerniowoach u Willi Altlw, F. 
Krzyżanowskiego i L. Beldowieza a p t ,  
we LW OW IE w apt.  Z .  Rnekera i 
J ak . B e ise ra , w Stryju u J. Siele 
ckic-gn, w T arnow ie u A Tenczyna, w 
Stanisławowie u A. Beilego. 1938 22-26

l>ś>|>ólskll  iv s t -rośtwii- Kałus;  
rzeką Łomnicą przy gościńc. 

kim d w i e  m i l e  od kolei V 
Ki cci owicacb , obok -lynnych raeeznycl 
kąpieli o tw artym  będzie w r. b, 
żę tyczny.  2170 1 — 1

Informacja na listy frankowane pocztu 
Kożniatów udzieli J .  K o w a lsk i  w Topól 
sku 0  wcześni zamówienia uprasza sę .

Z a k ł a d  f o t o  g r a  f i c z  11 y

j r .

c“5
e i n a

we Lwowie, u l i c a  S y k - tu s k a  1 12,
pob-cii su- Szan: Publiczności do usku te
cznienia fotografii w każdej wielkości za 
L-ząwszy formatc-m meduljonu aż do nutu 
ralnei wielkości, jako le i  fotegrafii c. lej 
fiimilji, dzieci - ci łych i-rnp po nu jumiar- 
;m-. iAszycii cenach iiifjst ij-annicj i jak naj
rychlej. 2160 1 1

k * e ł u v / , e r  zdatny uniży wstąpić p»-4 
dolwcmi warunkami.

Stowarzyszenie Nauczycielek
w K r a k o w ie  

Z ak ład ;  ma zaszizyt zawiadomić Szauowną Publicz
ność. iż

Biuro umieszczeń

f i  Ky  l l o
pnje-lyiić/.< iii lub podwójm in .ścieg/urn

f a  u i  1 1 i j  n  e , k r a w i e c k i e  i s  z e  w s  k  i c
I ruwdziwB ajnoi-ykańskis i najlepsze iuiitu-je 

2101 :( n i c i ,  j e d w a b ,  i g ł y  i d u s z e /
n i e m n i e j  p r z y  b o r y  i j io jed y ń i- .ze  oztjśc.i i lo  m a s z y n ,  

wszelkie potrzeby do Krawiecczyzny
u.ęzkiej i damski j. poleca 

W  po n a jum iurkow ańśzych  cenach

M A l i l Y C Y  a i A L L A U A \
Lwów, plac Marjaeki 1 8.

W

t la y tiii & kSIiiilt iewortli
w o

■’4ii
LWOWIE, i-r>) ulicy C za r n ie c k ie g o  Nr.

p o l e c a j ą

osij-li! i w t*j im iiln-r ny  si Zi ti: mi j - 

I- i riii jpi; ;  ki j r z h i u i a / e

P Ł U G I . '

§ i c kw n i  i « i ,

F 6 L W 1 E I
składaj jcy się z 70 lnorgóiw ziemi, stanowiący 
ciału hipoteczne z doskonaleni! budynkami, 
jes t  pod korzystnemi warunkami do sprze- 
iania, i zaraz do odebrania. Bliższe s/.cze- 
jólv pod adresem A .  'ti. poczta LUBA 
i /Ó W . 21 8 2 -  3

Licytacja
K R Ó W

pech d z o i r a  szwajcSrsSirgo s z i U ń  1 8 , 
mlocinych i c ie lnych, p -  holendrach 
czystej krwi, r a z  jedn ego  buhaja 
holenderskiego pe łne j  krwi, zdolnego do 
uży tku ,  odbedzie się dnia 10 maja 
b. r. na m iejscu  we w si B urza
nach przez Z a r . n  l D ó b r  państw a Ku 
rz.my, powiat, Brzeż.nly. 2171 1—3

N a u c zy c ie lek , N au czyc ie li i Bon
zostające dotąd pod zarząd, ui p. Heleny 
Nowoleekiej, oddało z dniem 16. kwietnia 
1875 kierunek p. '1'eodory Krynickiej 
przy ulicy Sławkowskiej 1. 277 1. piętro 

Zawiązawszy rozlegle stosunki z k ra 
jem i zagran icą ,  mianowicie Paryżem , 
G o n e rą ,  Berlinem. Dreznem, Poznani-u- 
etc. etc. i -zapewniając wszelką punkt al- 
ność wi> względzie zleceń, uprasza rz.-.no 
wną Publiczimić o 1 ezim poparcie;  lian 
czycie.lki zaś, zgłaszają-e  >i,.- do tegoż Biura 
izechra już tern samem przy zynić sic d., 
rozwoju Stowarzyszenia mającego ich w ła 
sne dolno na calu. 216S 1 7

W ydzia ł Sto warzyszenia.

Skład Fortepianów

J a n a  B a lk o

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne do na
turalnych, zupełnie przydatne do mówie

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu

1 5 o f  z ^ b ó w

usuwa przez ubezwładiiienie nerwów, u 
zęby Ziotciu lub marą do /obi.w podobna 

plombuje 1951 3 i*

IGNACY WEISS, (lentjstji
członek kolegium wiedeńskich dentystów,

ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy ulicy Galickiej Nr. 1 v i s - a - v i s  

kościoła katedralnego we Lwowie.

mri h ic
l ó w n i i ż  obficie

zaopatrzony swój s k ł a d  
ay(i wszelkio

M A S Z Y N Y
r o l n i c z e

w r p
'k.;} sir; . ;  . :

ó '

iibzczytuie znany i już od 36 lat  istnie- 
ey we LWOWIE we własnej kamienicy pod 

1. 2a/4 przy ulicy Karola Ludwika. 
Pob-ca największy wybór F O R T E P I A 

NÓW, P I A N I N  i F I S H A R J I O N I J  najcel
niejszych fabrykantów paryskich , berliń
skich, drezdeńskich, szwajcarskich i wie
deńskich, które pisemnie z gwarancją za 
trwałość ua 1967 19—20

m r 1 0  la t
po nader umiarkowanych cenach sp rz ed a je  
i w ypożycza ,  oraz s t a r e  in s t r i i in e i i ta  v
zamian przyjmuje,  i l istowne polecenia za 
raz i najsumienniej uskutecznia.

aparatów cMrnrpznycli
do szprycow ania  

■ o d o w e j  w o d y  i 
s y i o n 6 w

Carl Pochtler,
w* Wiedniu, Neubau, W eithabna tras ie  i5 . ,  

p « ie r a  » w o je  w y r • h y  w sz e lk i c h  ^stasków ch i 
r s r f i c t o y c h  pomp d# s s p r y s o w n n i t , i r y j a to r y *  
k lysopo tn py  i t a s s e  b r m s s n e .  W ie lk i  s k ł a d  a p a 
r a t ó w  do s odow e j  w o d y  s miedai i s z k ł a  do vry- 
r ą b i a n i a  f r z e s  s ieb ie  sameję# w s z y s t k i c h  n a p o 
j ó w  DUSHjąrych. Z a p a ł a #  u r z ą d z e n ia  i m a sz y n y  
d la  f a b r y k  w edy  sodow e j  do cod z ien neg o  w yrobu 
•d  300 do 2000 syfon iw .  N a j l ep s ze j  k o n s l r n k c j i  
• y fo ay  w  S w zo rach .  W s z e lk ie  p o t rz eb y  i sp r z ę ty  
d la  sa lo n ó w  do p ie ia  w o dy s p rzen o ś n e  cy l in d ry  do 
w y s z y n k u ,  lo d o w a ie  w  s k r z y n ia c h ,  w a s y  do s z y n 
ków , n ac zy n ia  na  soki itęu K o sa to ry s y  i l l n s t r o -  
w an#  k a ta lo g i  w s z y s tk ia h  w y r o b o w  d a r e m n i#  
t ran co .  1930 3— 16

Obermiller
m ł j n a  parowego za dyplomem, liczący lat  
42. praktyczny w młynach parowych i 
w o ć i r c b ,  na wysoką skalę nrządz.onych, 
zna eię na budownictwu, biegły w polskim 
i niemieckim języku, życzy sobie swą po
sadę od 1. maja 1875 r. zmienić, w kraju 
lub zagranicą a to przez korespondencją,  
lub osobisterr. przedstawieniem się.

M iko ła j Hónfel, Obermiller ,  
poste restante B e t /  pow. Sokalski. 

2048   2 —3

S t e l m a c h
nadworny, liczący ł a t  31 , znający swoja 
sztukę, zna się tak ie  dobrze i na meeha- 
nictwie, życzy sobie swą posadę cd 1. maja 
1875, za nadwornego stelmacha zmienić. 
n;t żądanie osobiście się przedstawić może.

Tom asz Fereńiko, m ajs te r  s te lm ask i ,  
poste restante  B e l e ,  pow. Sokalski.

Prawdziwe h a m b u r s k i e  jakoteż importowane 
h a  w n  i in s i  c y g a r a .

300 tul. pi każ lij.j (-.u ii 11 -, /. i lUiio-li
I m t i d e l  hu r tów ny cygar  i tabaki 

Na. lif J g c r  I l a i i i h u r g ,  Neu. b ing

wyr i la 1000 po cenie 30 tal d->
g-rtówki lub ?a •/nlic/eniom 

2140 2 - 6 J .  G!. l i a a l c 2 1 .

Syrop  ̂ch iny j żelaza
P P .  G R I K A I I L T  A  C .

ap tekarzy  w P aryżu , 8 . u l. Vivienne.
Je s t  to najsilniejszy środek toniczny, 

jaki posiada sztuka lekarska, wzmacnia 
wyczerpane organizmy i zasila krew zubo 
żalą. Zalecany przez najznakomitszych le 
karzy, skutkuje przeciw bladaczce, wy  
tieńczeniu, nieregularności per iodycznych  
odpływów, zapobiega tyui gwałtownym 
boleściom żołądka,  którym kobiety zwła
szcza tak  często podlegają. Przykłada  się 
do rozwoju organizmu młodych panienek, 
pobudza apetyt, ułatwiatrawieuie ,  przepisu
je się dzieciom lyinfatycznyin, powraca ciału 
świeżość i jędrność naturalną. 1864 12—15 

Dostać  można w ap tekach  we Lwowie
u pp. Mikolascha Beizera i R uckera ;  w, nabyć m żna w księgarn i  B raum lille ra  
Krakowie u pp J .  T rauczyńsk iego  i \V . | .  '  . J . .. .  , . "fi „ , , _____

KĄPIELE Pv.STjAN
( w e  ^ ^ ^ g r z e e l i . )  

O tw a rc ie  sezonu 15. m a ja .
Od daw na  wsławiono kąpiele  raulistu, udowodniły  dotąd  dosta te  znle swoja 

lecznicą sku teczność  w najc ięższych wypadkach gośćca, re u m a ty z m u ,  sz rofii-
slnbóściacli  kościowy, b, 7.]lach, w słabośc iach  stawów, szkosz law ien iacb ,  

maniu kości i zwichnięciom i t. p.
Podróż 7. W iednia  do P roszburga ,  ?tąd koleją  wzorową do T y m a  

w pogotowiu czekają  okazje.

a-

R e d y k a ;  w Brodach u pp. Kullaka i F rań- do m aja  
zosa ;  w Rzeszowie u p. Scbaitera .   Uu

wy, gdzie 
1899 2 —3

B l i ż s z e j  w i a d e m  ści u d z i e l i  l o k a r z  k ą p i e l . , w y  p . D r .  W a g n e r ,  k - t ó r e g - T h r i -

m i e s z k aW iedniu ,  aw G raben
Wiedniu, Stadt, Schullerstrasre, Hotel „Kón g  Vou Ungarn."

Dr. Fr. Lon^Fls

Już sam przez się suk roślinny, którzy ciecze z brzozy, gdy się drz-wo wy
wierci, jest od najdawniejszych czasów znany jako środek przyczyniująi-y się do 
pięl .... -......... .............. ....................nękności. Jeżeli się takowy według przepisu wynalazcy na balsam przyrządzi, 
c.dy zyskuje na cudownej skuteczności Jeżeli się 11. p. wieczór posmaruje 

tymże twarz lub inna e/ęść skó y, to- s ię  do z a j u t r z  r a n a  od d z i  la  p r a w ie  
n ieznaczn ie  ł u s k i  pod Idó rem i s k ó r a  s t a je  s ię  iniciiiąco b i a ł a .

Ten lalsam wygładza pow.-tale na twarzy  zmarszczki i znaki ospowe, na
daje twarzy kolor intodocanny, a skórze białości, świeżości i dęlikatm-ści usuwa 
w najkrótszym czasie piegi, osłody, pryszczyki, czerwoność nosa i ws-y»tkie 
inne nieczystości skóry. Cena dzbanuszku z przepisem użycia 1 zł. 50 o. * prze-
nyHą pocztową o 10 <. wio ej. 1070 12__12

s k ła d y :  YłC I i ł i o w i c  w ; i | t .  p. Zygm. IJuckcru, pod sr.-brnym orłem 
Skład wysylk. wy we Wiedniu u p .W .  firnu,  ' H f ,  Ib-zirk. Jo-c-fstiidter.t-asse 53.

„ B n c k e y e w
Żniwiarki i Kosiarki T

pozyskały  solde dotychczas z powodu swej 
Iekko.--.ei w kierowaniu i przez swą trwałość, 
wielu przyjaciel II gMip*dill'-,',y. W* połń jes t  
takowa nic pi-ześeiguioiłl z, powodu dobrego 
ciecia i odkl.-itlania zlioźa krótk iego i d łu 
giego, tud/.icź mokrego lub sjielięgo, a nawet 
w> ległego zboża.

-  JVI O  JL> JH Li t / ‘
B u c k e y e  K o s i a r k i

jedynie  dokładnej konstrukcji  i wydatności. W aga 360 funt 
Skład  części rezerwowych.

Do nabycia za pośrednictwem a jentów  jf lneralnycli:

M. SELIG JUN & .C 0
we Wiedniu, I. E lisabethstrasse  15.

P r o s p e k t y  b e z p ł a t n i e .
Rzetelni ajenci będjj. ustanowieni. 208H 3-*3

wystrregaó

fa łsze rstw a

wymagać
podpis

własnoręczny
Sposób leczen.a zętiów D ,a D E L A B A R R E  

CIMENT z GUTTA-i-EROH v do plombowania zębów spróchniałych.
LIKIER CHLOROi'HENiQUE uśmierza wjednej chwili najsilniejszy ból zębów.
MIKSTURA OSUSZAIĄCA zairzymuje próchnienie  przed zaplombowaniem.

Prospekt użycia przesolą się franko na żądanie.
Skład główny w Paryżu nrzy H U c y  H o i a ś m a r t r e ,  .4 , 

we Lwowie, w aptece P* Mikolascha; w /w„kfiwie.  w aplekach PP. Trauczyńskiego i Redyka.

Sirop du
nrFORGET

używa się z nieza
wodnym skutkiem 
przeciw: k i i H / l o n i

  n e r w o w y m ,  k u
t a r o m  , k o k l i i s / o n l ,  b e z s e n n o  
śe t  i  w s z e l k i m  o i c r p i e n ł o m  p i e r 
s i o w y m .  1869 13 48

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
vienne, 36, w aptece Dra O bab le ; wc 
Lwowie w aptece p Mikolascha.

Agronom,
kawaler, mogący aię wykazać jak  najchlu- 
bniejszftini świadectwami tak z teorji jak 
i praktyki,  znający się gruntownie  c a  ra 
cjonalnej uprawie roli,  cbodowli inwenta  
rzy, gorzelnictwie, piwowarstwie i innycb 
fabrykacjach, rachunkowości wiejskiej, po
jedynczej i podwójnej, budownictwie, le
śnictwie, inżynierji wiejskiej, użyciu wszel
kich machin rolniczych, b iegły  w admini 
stracji i organizacji dóbr, poszukuje zaraz 
posady. Szszególy pod lit .  M .  J I .  Lwów 
poste restante. 2 - 3  j
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9  M a t u r a l n e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  2
• krajowe i zagraniczne i

r M L E K O  A N T Ć P H £ l I Q U e '
czyste albo z wodą spędza 

PIEG I,  OPALENIE 
PLAMY PO POŁOGU 

ZMARSZCZKI.  W YSYPKĘ, KROSTY 
W YRZUTY CZE RW O N E

O P IE K Z C H Ł O Ś Ć  v>vż 
T V ' , „  PRYSZCZE .

,L ... - . . o '

!  MINERALNE W 0 B Y :
^  świeżo napełniane
W  sprowadzane b e z p o ś r e d n i o  ze zdrojowisk

Aparat  ko lumnowy.

i 3
I gól m o rsk ą

poleca

r c . Jr ŵ3l'ZV CZY Sie

biystikó we Lwowie w apt.  pana
ilikoiasoha i w handla galanteryjnym  p.
Str/.yżowski^go. 18^2 2—26

(do kąpiel)
f t  poleca  2104 3 - 6  ^

*  handel KAROLA SOHUBUTHA we Lwowie
j  n l i c a  K r a k o w s k a  N r .  1 5 0 . S ó

i i i o

wyrobów kriiszcowyt^h, niirząd/i rolniczych, wszelkich 
aparatów do gorzelń, browarów i młynów, tudzież 

odlew dzwonów i iudwisarnia

A l i c o m  M  l i i  i m \ A
we L W O W IE  pod 1. 5. Łyczaków.

Poleca  swoje wyroby Szanownym  Panoui właścicielom i dzier/awcoin  dóbr,  donosi nr ,u ,  iż /. powodu k i r z t s t u e g o  a znacznego znkupna  surow ego 
m a te r ja lu ,  H k  z n i l a  H  od wszelkicii wyrobów c juy  umieszczono w rozsy łanych  cenn ikach  o l O  p r u c e u i .  ■

Tylu le tn ie  z au fan ie ,  które wskutek dobroci i taniości d o s t i r c z a a y d i  maszyn i wyrobów, powyżs/.a FABRYKA z jednać  so b :e u m i a ł a  
w ca łym  kraju,  dozwala cieszyć się nadzie ją  l icznych i na  przyszłość  zam ówień ,  które ja k  n a ja k u ra tu ie j  po cenach m j  umiarkowali  szych i z ma- 
t e r j a ł u  doborowego uskutecznię .  2091 5 -  ?

Oo
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Wydawca, właściciel i odpowiedzaliiy redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni „Gazety 'Narodowej* J . Dobrzańskiego i K. Grroinana.


